nika 1897 r. 


Rok XVII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Wariawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie ra. 2, 


rocznie ra, A. z odnoszeniem do domu. 


E przesyłką pocztową do wuzystkich miejsc Króle- 
esarslwa i zagranicy: kwartalnie ra. 2 


stwa, 
kop, 50, racznie rs. 10. 


Kronika — Ogłoszenia 


Ponieważ znajdująca się w Warszawie 
częsć nakładu działa Chmielowakiego: „Kabie- 
ty Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiago” 
została rozsprzedana. więc żądającym tej 
książki możemy ją dostarczyć dopiero po 
przybyciu transportu z Krakowa, t. j. za tys 
dzień, 


aai. 
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NAD PRZEPAŚCIĄ. 
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rzedlitawaka Rada państwa ukon- 

G czyła obrady nad drugiom z rzę- 

© du oskarżeniem, jodnom z sjo- 
dmiu, któromi Niemey obrzucili pierwszo- 
go ministra. Oskarżenie odrzucono podo- 
bnie, jak poprzednie; taki aam będzie 
i konico pięciu pozostałych joszoze da 
roztrząsania. Niemcy przez głosowanie 
imienne przewlekają rozprawy z jednym 
tylko skutkiem, tym, iż spruwa kardynal- 
nu, ważna i nagla, — ugoda tymczasowa 
z Węgrami, nio może w żaden sposób 
przyjść pod uchwalę. Ozas upływa, sila 
drętwieje, konstytuoya chwiać się zaczy- 
na, powaga calej monarchii cierpi, aa- 
mym warchołom nio nie przybywa da ich 
politycznego dobrobytu; ale taktyka uli- 
cznikostwa po dawnemu kwitnie i w przy- 
zwoitszych już toraz formach z większą 
przecież niż poprzednio stanowczością 
krzywdzi panstwo, tamuje jego funkcye, 
mąci stosunki, organizacyę samą, porzą- 
dek i uklad wownętrzny monarchii roz- 
burzu. Nigdy jeszcze od 26 lutogo 1861 r., 
od konstytucyi szmorlingowskiej, pierw- 
szego wcielenia myśli i woli nowej, pra- 


Adres: Nowogrodzka Nr. 39. 
p "=" Ę 
Aimiristraoya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz, 10 da 5. 
Badakter przyjmuje wtereaantáw w czwartki, piątki 

i roboty ot 1 dlo 3 po południu 
Rękopisy drobne nic zwracają niy 


w sztuce p. K. — LITERATURA 


gnqcej odrodzić Austryę — nie było chwi- 
li tuk poważnej, tak głęboko sięgającej 
dramatyzmom swoim w życio dziejowe 
monarchii Hubsburskiej, 

Drumautycznoj tej powagi polożoniu o- 
bocnego nie pojmnuja tu tluszczu ludzi 
oświeconych, wykształoonych, wybrańców 
ludu, wyszlych z łona narodu niemiackie- 
go — który przecież kroczy nu czolo kul- 
tary, jośli już nie sum wyłącznie, to w tu- 
warzystwie dopuszezunych mitus 
równości sil i zuaług Francuzów i Angli. 
ków. Tu pycha wlaśnio wespół z inną, 
sączący się z dawniejszych dziejów Au- 
stryi, cioniięztwam niemiockiem pokala- 
nych, na rozporządzenia kwietniowe i ma- 
jowo p. ludoniego o języku ezoskim w u- 
rzędach, wydane tylka dla urzędników 
i nie odrazu nawot wprowadzono w życie, 
nakazała Niomcom anstryackim patrzeć 
jak na wielkio niebezpioozoństwo, grożą: 
ce żywiołowi niemieckiemu, Jak gdyby 
w stanie koniecznej obrony chwyoili się 
oni środków wykraczających już po za 
obręb rzoczywistego prawu we wazolkiom 
życiu konatytucyjnom, po za obręb aa me- 
go rozsądku i prawidol obyczajności. 
Gdyby żywioły inne, nia-niemieckia, two- 
rzyły jednorodniejszą masę, gdyby miały 
wspólny, niewzruszony środek oiężkości 
politycznej i gdyby ich z ciążenia do tego 
środku nie wytrącały przociwiońetwa mię- 
dzy stronnictwami wsteczna zachowaw - 
ozemi a postępowemi — obocne wysypa- 
nio sią na wierzch tej ospy pychy niemie 
ckioj byloby wypadkiom nawot pożąda- 
nym: możnaby odrazu skończyć z gniotą- 
eq przowag i raz na zawszo ująć wyż- 
Bzość uroszezeń, przywilej i monopol 
w karby równouprawnienia. Pycha nio- 
miecka doprowadzilaby ostatecznia Przed- 
lituwię do układu foderalistycznego, któ- 
ry przy silnej wladzy eontrulnoj nio gro- 
ziłby jej rozpawnięciom się, & zapownial- 
by spokój wownętrzny. 

W bruku niozbędnych warunków, przy 
niemożności zgodnego postępowania do 


= 


ciwio do 


rzed rakiem 1830. I, p, Obielowskiego. — FEJLETON: Li 
[SZTUKA Literatura włoska, p. dr. L. W. 
raktykunci wiojacy, p. Zen. Piet. —Prasn polska. — W dali. — 


Przedpłatę przyjmują: Adminietracym Prawdy o: 
księgarnia, kiaski i kantory pism peryodycz= 

nyc 

Sprzedał pojedynozych numerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi piama i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kap. 10 za wicrsz lub 
jego miejsce. 


o 
POLITYKA: Nad przepaścią, — Tydzień polityczay. — ODCINEK: W. Doroszawicz, Sachalin (e. d.) 
Gospodarka junkierska, Il, p, H. F; — Politechuika w Warszawie 
ała Prawdy — BADANIA NAUKOWE: Zbrodni 
Pieśń o wietrze, Wąwóz. Analiza, p. Leo Belmonta. — SPRAWY EKONOMICZNE: 


— ŻYCIE SVOŁEO: 


pownego punktu wytkniętogo przez ideę 
współistnienia — paroksyzm pychy nie- 
mieckiej staje się dla monarohii nioszczę- 
ściem, Bozwład państwa, zatamowunie 
działalności wapólnej, Przodlitawię i Wę- 
gry ogarniającej organizacyi, wroszcia 
podkopania konstytucyonalizmu przedli- 
tawskiego: takie są już dotychozaa owaca 
taktyki z uporom przeprowadzanej przez 
Niomeów. Prozea ministrów węgierskich, 
Banffy, d. 25 b. m. zapowiedział już pod- 
Jęcie przez Węgry na własną odpowie- 
dsialność tych funkcyj, które normalnie 
przypadają obu poławom monarohii. Jośli 
się zapowiedź urzoczywistni, państwo 
duulistyczne istnicó przestania i Węgry 
wrócą do duwniejazoga swego stosunku, 
ustalonego przez sunkcyę pragmatycaną 
1724 r, Potrzeby wspólne nie mogą nie być 
zuspokojono dlatogo, że stu kilkadziesięciu 
opętuńcom podoba się je lekcoważyć; ini- 
oyutywu węgioraka musi wywolać inicyn= 
tywę przedlitawską, a jeśli ta konatytucyj- 
nie przy współdziałaniu acjmu wyłonić 
się niu zdoła, będzia sią musiala wyłonić 
baz tego współdziałania, czyli » samej 
Korony. Wstrząśniony duulizm pociągnie 
za sobą i zachwianą konatytueyę: najwa- 
żniejsza ozynność przedlitawska: przy- 
ananie środków niezbędnych do życia mo- 
ourstwu anstro - węgierskiomu, dokona 
się bez udzialu organu konstytucyjnego, 
boz sejmu. Do tego pędzi wóz Dżagarnate. 

Jożwli go nic nie powstrzyma, czyn cosse 
rza będzie tylko bozpruwnym, oby wającym 
się bez prawa, ala nio bądzie prawa po- 
gwałocniom, gdyż przedlita waki Reiehsge- 
sotz z21 grudnia 1867 r. nie przowiduje woa- 
lo niouchwalenia przez sejm środków na 
potrzeby wspólne. Ale i tak bezprawność 
odwrócić i od dzisiejszego panującego 
i od samego konstytucyonalizmu potrzeba 
wszołkimi środkami, jakie daja konetytu- 
oya i dotychczasowu konstytucyjna prak- 
tyka rządu. Kto wie, czy lada chwila nie 
wybije jnż dla p. Budoniego ponura go- 
dzina pólnocyj czy się nie spóźnił z uży- 
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ciem środka, jedynego możo, jaki mu po- 
zostuja w przypuszezeniu, iż sam już nie 
przewiduje on końca ulieznikowatwa nio- 
miookiego? Środkiem tym jest rozwiąza- 
nio Izby. Gdyby nawet w nowym slrła- 
dzia powtórzyć ona miału zdrożności dzi- 
siejszcj, sumo odwołanie się rządu do lu- 
du będzie miało znaczenia 
a jednostronnym akcie Korony i nada mu 
silniojszą podstawę w umysłach. Wtedy 
dopiero wystąpi już moprzoparto zaga- 
dnieme: vo będzio z Austryą, jej we- 
wnętrznem życiom i orgunizacyą? Wtedy 
może dojrzeje myśl, że trzoba przeda- 
wszystkiem znieść niemiecki centralizm, 
zaprowadzony w r. 1873, i powrócić do u- 
łożenia Izby deputowanych grupami na- 
rodów omi. Pederalizm stanie wtody u pro- 
gu, dopomni się wpuszozenia do wnętrza 
i wojdzia do konstytucyi, Ciężkim błędem 
byloby zażegnywanie niebezpieczoństwu 
ohecnego przez zadośćuczynienie woli 
Niemców: upadłby p. Badeni — niu było- 
hy to nieszczęściem—alv upadłaby Przed- 
Mtawia Niemcom pod nogi, i ta już zaczę- 
łoby się cos bardzo niobezpiecznego dla 
Austryi, 


ostrzeżenia 


Tydzien polityozny. W Niemczech przesilenie 
kanclerskie pod pokrywką wyjazdu dla wytohnianin 
czy interesów pilnych, wrze z miłą, której utaić nie 
zdolają półurzędowi okłamywacze. Juz teraz jawnie 
przyznać oni muszą, że Prusy w Radzie związkowej 
przeciwna są jawności sądów wojskowych, istnieją- 
cej w Bawaryi; ale dobrą sprawą Prus popierają 
dobrą sprawa Saksonii, która również na jawnaść 
się jeży, Wątpić już nie można, że cesarz Wilhelm, 
oparłazy się o wyższych oficerów, będących wciele- 
niem ducha kastowości, nia chce reformy — a gdy 
on nie chce, kanclerz nie ma juź co robić w rządzie: 
mowo, dane w r. z, przygniotłoby go kamieniem, 
którego nie odwaliłby nawet taki olbrzym, Jak ce- 
uarz Wilhelm, Najważniejszą po przesileniu jest 
uprawa żywiołu polskiego. Ks. Biamarck w Leipzi- 
ger Neueste Nachrichten obudza czujność Niemców 
upomnieniem: po sooyalistach niema większych 
„Reichafeindów," zatem czuwajcie! Slowo gieniuaza 
berczynnego trafia na dohrą wolę gieniuaza czyn- 
nego. Przewidywać można wniesienie ha sejm pru- 
ski nowych środków ucisku. 

We Francyi p. Waldeck-Ronssenu, kandydat na 
prezydenta, wyśpiewał mowę pochwalną dla rządu 


p. Móline'a, poręczającego rzeczpospolitę zacho- 
wawczą — jedyną, która zapewnia zbawienie Stron- 
nietwom skrajnym trzeba tamy pałożyć przez wy- 
trwałe rozsądne rządy. P. Cochery w Tabie, która 
zabrała się d. 19 b. m. po wczasach letnich, przed- 
stawił projekt opodatkowania walorów, tj. papie- 
rów wartościowych zagranicznych: ma to być jaden 
ze środków, zapewniających równomierny rozkład 
cięzarów państwowych, Tymczasem tym, co żadnych 
zgoła walorów nie mają, zaczyna braknąć chleba. 
W bogatej Francyi musiano woieść intorpelacyę 
o cenę chleba. Na Madagaskarze naród podbity bu- 
rzyć się zaczyna przeciw Francuzom. Nie pomogły 
okrucieństwa gan, Gallianiego. 

W Serbii stanął gabinet Dzeordżewicza. Upadek 
Simicza wyjaśniają odmieszeniem się jego wobec 
Francyi przy zakupie broni bez wiedzy króla. Si- 
micz liczył na kredyt francuski, którego nikt da- 
wać mu nie myślał, 

W Hiszpanii karliści ruszają się ua północy 
a dzisiejszy Don Carlos proponuje gen. Weylerówi 
dowództwo. Gen. Blanco otrzymał instrukcyę, aby 
Kubę przygotował na autonomię „bardzo rozległą.“ 
Czterdzieści lysięcy żołnierzy leży w szpitalach 
i ambulanesch; trzydzieści tysięcy nowych ma od- 
płynąć. Gen. Woodfardawi odpowiedział rząd bisz- 
pański, żo rokosz udmierzy jak najprędzej, zle mu- 
si jej dopomódz do tego rząd Stanów Zjednoczo- 
nych przez niepozwalucie na wyprawy flibustyer- 
akie. 

Podpisanie pokoju grecko-tuceckiego już nieda- 
lekie. Punkta sporne ujęte będą w osobae konwen- 
cyo. Kreta ma otrzymać puheroatora w osobie put- 
kownika Schaeffera z Luksenburga. Dyplomacya 
zaczyna znowu zajmować się przyszłą autonomią. 


IL. 


£ olę pierwszorzędną w organiza- 
j cyl szpitalnoj gra pomoce lokar- 
© ska, a z nią ściśle związana lioz- 
ba lakurzy i wynagrodzenie ich pracy. 
Zobaczmy, jaki u nas jeat stan rzeczy pod 
tym względem. Przedewszystkiem w ato- 
sunku do ogromu zadań, lekarzy jest zbyt 
mulo: tylko 34 wraz z naczelnymi i miej- 


scowymi (według sprawozdania Rady z r. 
1894), Na kazdago z nich rocznie wypada 
17,913 chorych, a 49 dziennie! „Przypusć- 
my — pisza dr. B. W. J. — że to są sami 
chorzy wewnętrznie, ża nia wymagają 
opatrunków, oporacyj i wogóle żadnych 
więcej skomplikowanych zabiegów; że 
trzebu tylko dowiedzieć się od chorego 
o jego dolegliwościach obecnych itd., zba- 
dao go, często jego wydzieliny, zapisać to 
wszystko do „arkusza szpitalnego" lub 
książki; i to tuk postąpnjąc a tyle, o ile 
sumiennie — moiej niż 10 minut na cho- 
rego lekarz poświęcić nie może, u to, li- 
eząc 49 chorych, stanowiłoby 8 godzin 
pracy. A gdzie operacya większe, opa- 
trunki, szczegółowsze badania chorych?" 

Dlaczego jednak — zapytuje autor — 
lekarza nio siedzą po 8 godzin w szpita- 
lach, chociaż większość zajmuje się cho- 
rymi sumiennie? — Dlatego, że lekarzy 
w szpitalach jest znacznie więcej; ule Ra- 
da miejska nie wykazuje ich w sprawo- 
zdaniu, bo im ani grosza nie płaci. W licz- 
bie 34 lekurzy płatnych jost 8 naczalnych, 
10 t. zw. miejscowych i 16 ordynatorow. 
Naczelni biorą: trzach od 1,000 do 1,600 
ra. (Dz. Joz.) pięciu od 300 do 600. Ordy- 
natorowie: jeden 1,000, 2 po 450 i jeden 
400 rs., reazta po 300, m jeden nawet 200. 
Miejacowi od 300 (jeżeli doatajy poży wiv- 
nio) do 450 (bez pożywienia). W ogólnej 
samie 385,157 ra, wydanych na szpitala, 
pensyn lekarzy wynosi 16,850 ra., kwota 
udorzająco skromna, zwłaszcza przy innej 
rubryce p. t. „rozmaito wydatki,“ któro 
wynoszą 39.397 ra, „Te rozmaito wydat- 
ki — wola autor — nie zaliczone «ni do 
żywieniu chorych, ani do lekarstw, sni do 
bielizny, ubrania, ponsyi lekarzy i urzę- 
dników, utrzymania służby, naprawy bu- 
dynków i rzeczy, uni da wydatków nawot 
„ozusowych,* jodnem słowem te wydatki, 
których nuwet wymieniać nie warto, wy- 
noszą 39,397 ra. a pensyc lekarzy zale- 
dwie 16,850 ra.! 


Jeżeli weźmiemy pod uwagę s wielkim 
nakladom zdobyte wykształcenie lekarza 
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, zień* więzienny zaczyna się wio- 
i| czarem, gdy się odbywa „przy- 

= | rządzanieć i rozdawanie robót. 
"Twe wlaśnie zaczniemy „dzień w więzio- 
niu.“ 

Rancolarya więzionna podabna do zwy- 
czajnego cyrkulu. Ciomnawo i brudno. 

Pisarze-katorżnicy skrzypią piórami, 
piszą, przepisują niezliczone papiory sa- 
chulińskie, ruporty, oświadozenia, uwiado- 
mieniu, aktu, odpisy, spisy. 

Gdy się wchodzi, dozorcy wszyscy wati- 
ja i klaniają się. 

Starszy z nich podaje inspektorowi go- 
towy już na jutra rozkład robót dlu wię- 
śniów. 

— Do wyładowania parowca tylu. Do 
robót oiesiolakich — tylu. Do noszenia 
drzewa... Do warsztatów.. Oto p. X. pro- 


sił, ażcby mu ludzi przysłać do skopania 
ogrodn. 

— Ludzi niema, 
wszyscy zajęci. 

— Nia nie azkodzi. Poślij sześciu, Wy- 
kazuć ich przy robotach ciesielskich. Ale, 
ale! Pani Y. jeszozo prosiła o dwu ludzi. 
Odmówić nie można. A ta kontrola teraz 
we wszystko wgląda. Musimy jej przod- 
stawiać wykaz ludzi. Poprostu rozerwać 
się trzoba! No, tak, pięknia! Poślij jej dwu 
ludzi z tych, którzy są przeznaczeni do 
wyladowy wania statku. . 

„Rozporządzenie* skończone. 

Zaczyna się przyjęcie dozoreów. 

— Ty co powiesz? 

— [wanow, wielmożny panie, mówi 
grubixństwa. Ju mu słowo, on dziesięć. 
kujo, ży! 

— Da karceruł 
i wodzu. A tył 

— Piotrow znowu się awanturuje. 

— Do karceru! Wszyscytł 

— Tak, wszyscy. 

— Wozwać robotników. 

Wchodzi tłnm skazańców, kłania aię, 
staje przy drzwiach. Jeden w kajdanach. 

— Tyś po co? 

— Pod śladztwom, Wyrok, czy coś a- 
głuszać mają. 

— A! ruszaj do pisarza. Wasiljow, prze- 
czytaj mu wyrok. 


wiolmożny panie — 


Na trzy dni o chlebie 


|) 

Pistrz wataje i prędko ozyta, racroj 
mruczy, wyrok. 

— Nadamurski sąd obwodowy... Biorąa 


pod uwage... samowolne oddalenie się... 
przodłaża termin... na dziesięć latl.. Pi- 
śmieuny? 


— Tak, piśmienny. 

— Podpisz się. 

Ozławiak, okuty w kajdany, z taką su- 
mą obojętnością, z jaką wysłochnł wy- 
roku, stwiordza swoim podpisem, że mu 
dodana dziesięć lat katorgi. 

Jak gdyby to nie chodziło o niego. 

— Czy można odejść? — ponuro zapy- 
tuje. 

— Możesz. Idż! 

— Znowu ncieknie, 
dozoraw. 


szelmu! — dorzuca 


. = 
_ 


Wedlug „prawidel* katorgi, „porządny“ 
skazuniec musi wysłuchać wyroku apo- 
kojnie, obojętnie, jak gdyby to nie o nie- 
go chodzilo. Nie powinien ujawnić naj- 
mniejszego wzruszenia. To się uważu za 
„dobry ton.“ W razie wyjatkowo ciężkie- 
go wyroku, katorga pozwala zwymyálaó 
sąd. Ale kazde słowo galu wywolaloby 
pogardę katorgi. Oto jost żródło toj obo- 
jętności na wyroki, W gruncia rzoczy te 
przedłużenia torminu za „oddalanie się" 
wielce ich wzburzają i męczą; uważają 
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i jogo pracę natężoną, łatwo przyjdziomy 
do przekonunia, że lekarz szpitalny ato- 
sunkowo nio lepiej jest wynagradzany, 
niż najlichazy urzędnik. Oprócz obowiąz- 
ków nad siły, nieraz lekarzy tych obar- 
czają zarzuty pośpiechu i niesamionności. 
Czyż podobna wymagać, ażeby ten, co po- 
biora 300 rs, roeznio, a ze skladką omery- 
taluy tylko 270, mógł się paświęcić calko- 
wicie azpitalowi? Dodujmy, że wiolu le- 
karzy, niewciągniętych do listy sprawo- 
zdania, poświęca awój czas i siły zupołnie 
bezplatnie. Bq oni na warunkach prakty- 
kantów lnb torminatorów, z tą różnicą, żo 
ich praca ma doniosłosć społoczną i obar- 
cza pracowników wielką odpowiedzial- 
nością moralną, Jest to wyzysk zbyt wiel- 
ki i bozwzględny, ażoby o nim można by- 
ło zamilczoć. Wyzyask, który, niostoty, 
nietylko u nas się praktykuje, Oto jak do- 
sadnia scharakteryzował ten stan rzeczy 
p. Cardonus w Nowostiach; „Czy nio chce- 
cię zajrzeć do sul szpitalnych w czasio wi- 
zytowania chorych? Będziecie zdziwieni, 
widząc tam masę lokurzy; pomyślicie s0- 
bie zapowne: ile to kosztować musi utrzy- 
manie calego togo personelu] A czy wie- 
cie, żo olbrzymia większość tych lekarzy 
deioù w dzion lata cało pracajo w spita- 
lach, dźwigając na awoich barkach osły 
ciężar przyjmowania chorych, dyżurowa- 
nia, prowadzenia kurt szpitalnych itd., 
nio dostając za ton cały ogrom ani stama- 
nego szeląga? Czyńcio słyszoli kiedy, żoby 
w uaszom praktyoznom stuleciu Indzie po- 
swięcnli awoja sily służbie publicznej, nio 
otrzymując w zamian od społoczoństwn 
nie, oprócz Rzozutków i azturshańców mo- 
walnych? Dotychczna wielu jest togo prze- 
Konania, że Jokarz obowiązany jost poma- 
gat ciorpiącaj ludzkości, nie myśląc o wy- 
nagrodzeniu zu swojn pracę. Nie choe zro- 
zumieć, żó lekarz — to nozony rzemiośl- 
nik. Nikt nio pójdzie do prawnika prosić 
o rudę, do Rzawea — po buty, do nauczy- 
cielu — brać Jokcyc, » myślą, że nie po- 
winion zapłació ga pracę. Tymczasem co 
do loknrze, wielu uważu za rzocz natu- 


ralną.* Do katogoryi bezpłatnych należą or- 
dynatorowie nadetatowii asystenci. Pierw- 
mi są zntwierdzani przez ministerynm na 
równi z ordynatorami ctatowymi i leka- 
rzami naczelnymi; mają własne oddziały 
szpitalne, muszą spełniać bardzo szerokia 
obowiązki, W stosunkach szpitalnych 
i koleżeńskich niemu żadnego stopniowu- 
nia między ordynatorumi obu katugoryj. 
Ordynutorom otutawym — mówi dr. B. 
W. J. — może być człowiek, który nie 
ma żadnych zasług, ani obywatelskich, 
uni naukowych; i odwretnie: ordynatorom 
nadetatowym może być człowiek bardzo 
znany w świecie nankowym, doskonały 
i samienny praktyk, Do liczby nadetato- 
wych ordynatorów warszawskich należy, 
jak wiadomo, kilka największych powag 
Jekarskich. Różnica między ordynatorami 
otatowymi i nadotatowymi istnieja tylko 
na papierze, no i ta chybu, żo nadotatowi 
nio biorą tych 270 ra. rocznie. Tworzenie 
posad nadotatowych jast dla Rady rzeczą 
bardzo dogodną, bo niotylko że ana nie 
nie kosztują, alo czasami lekarz zamożny 
własnym kosztom nuwot urządza dla sia- 
bie oddział. Radzie miojskiej pozostaje 
jedyny kłopot: przedetawionie lokarza do 
zatwiordzonin.* 

Lokarzy takich jest dwudziestu. Pomo- 
onikami ich są usystonei. Iln iol wszakże 
jest w Warszawie, nia wiadomo, bo spra- 
wozdanie milezy o tom. Za granicą dzieja 
się inaczej: s} tum wyliczoni wszyscy 
z imienia i nazwiska, nawot wolontaryu- 
azo, U nas oi pominięci milezoniom dźwi. 
gają w skromnom ukrycin na swych bar- 
kach największą część pracy szpiłalnoj, 
Pozostają oni w cioniu, nikt ich, nuwot 
bezwiadnio, nio reklamuje, nikt me wio 
o nich, bo pracują pod firmą ordynato- 
rów, Adurza się, że chory leży kilkanaścio 
tygodni na sali i nio wie, jak się nazywa 
lukarz-asystont, który stale nim się zaj- 
muje i fuktycznie go leczy, Tak więc la- 
karz-usystont niu może sobie praktyki 
wyrobić zu pośrednictwem szpitala. 

Inna kategoryw — „lokarze miejscowi, * 


pracują nad sily, Tylko szpital Dzieciątka 
Jozus posiada ich trzech; inne — po je- 
dnym, Są oni i w dzień i w nocy niewol- 
niczo przykuci do swoich obowiązków. ZR 
to pobierają 450 rs. voeznie i mieszkania, 
lub 300, jożeli dostają pożywienie, tj. ty- 
le, co pierwszy lepszy dyotaryusz lub 
subjekt z wykształconiem elerontarnom, 
Na culodzienne żywienia mają po 31 kop. 
W szpitaluch zagranicznych jest najmnioj 
po 10 lekarzy miejscowych. Dostają oni 
oprócz mieszkania, usługi i wybornego 
pożywienia, po 1,200 marek lub 650—750 
reńskich. 

Przyjrzyjmy się teraz, chociaż pobio- 
tnie, zasadniczym błędom administracyi. 
Szpitala posiadają trzy władze wownętrz- 
ne, które wzajemnie się plączą, przeszka- 
dzują nobie; różne zas drobno sprawy go- 
spadarcze opierają się aż o Radę miejską, 
której odpowiedź przychodzi po kilku 
miesiącach, a nawot woulo nie przychodzi, 
Spraw szpitalnych na pesiodzoniach bro- 
niy kuratarowio. „Ani lekarze, ani inten- 
denci — pisze krytyk urządzoń azpital- 
nych — nio mają wstępu na posiadzonia, 
nie mają glosu nawet doradezogo, Decy- 
zya Rady zaloży od dobrych chęci kurn- 
toru szpitalnego, od jogo znajomosci po- 
trzeb szpitala i szpitalnietwa, od jego 
energii. Ozęeto jednak wszystko to zawo- 
dzi." Rada miejska dobroczynności publi- 
oznoj sklada się z 22 osób (prozes, calon- 
kowio z urzędu, czlonkawio z wyborów, 
sokrctarz Rudy i kuratorowio szpitaiów). 
W toj bozbie jost zaledwie trzoch loku- 
rzy; reszta, to ludzie, ktorzy nie mają po- 
Jęcia o potrzebach szpitalnych, nio znają 
zukladów, o których radzą i dlatego naj- 
pilniejsze potrzeby nia są uwzględniano. 
„Na bugatalkę jakąś — pisze dr. Nosoco- 
mialis (B. W. J.) — trzoba czokać nie ty- 
godnie, alo miesiące, bo bez zutwiordza- 
nia Rady zrobić nie nie można. Cóż do- 
pioro mówió o rzeczach większych! Loka- 
ezo nie mogą wypowiadać zdań awoioh 
bo nioma w szpitalach zobrań lekarskich, 
na którychby się nuradzano nad potrzoba- 


ani je za bardzo surowe i niesprawicdli- 
we, „Za siedem dni — dziesięć lati“ Sum 
widziałem katorżnika, który przod chwì- 
lą wysłuchał „spokojnie* wyroku na 15 
lat kary dodatkowej. Rozmawinjąe w cato- 
ry oczy, nie mógł boz łez mówić o tem: 
„Zgubiony jestem toraz człowiok, Cóż 
mi pozostaje robić? Na wieki już torazi“ 
Ityle bolu bylo w głosie tej „kanalii,” 
któru „okiam nie mrugnia,* słuchając 
wyroku. 
* z * 

— Tutaj jeszcze jost wyrok. Kto Teodor 
Niepomny? 

— Ja! — wołu chłop ślepawy, 

— Ozyś to się ty starał o wykrycie po- 
chodzenia? 

— Takl 

— No, słuchaj! 

Pisarz znown zaczynk wymrukiwać wy- 
rak: 

— Sad obwodowy... Oświadczenia Too- 
dora Niopomnego.. skazunego na cztery 
lata za wlóczęgostwo... uznać go za takie- 
go zesłańca-osiedleńeu... biorąc pod uwa- 
ga niezgodność coch... Teodor Niepomny 
ma oznaczone oczy niebieskie... zasłaniec- 
osiedlenieo zań ma szaro... nos duży... po- 
stanowił uchylić. Słyszałeś? Odmówiono. 

— Z nosa znaczy się nie jastem ten? — 
gorzko się uśraiocha Niepomny. Wychodzi 
teraz na to że ja — to nie jal.. 


— Piśmienny? 

— Tak, piśraienny. Tylko wieczorom 
pisać nie mogę. Mam kurzą ślepotę. Przy- 
prowadzono mię tutaj- 

— No, dobrze! Jutro podpiszosz. Ruszaj! 

— A więc znowu do turmy? 

— Takl 

— Ach, Boże! 

Cheo aoś powiadziać Niapomny, loaz sig 
hamuje, boznadziejnie macha ręką i po- 
woli krokiom ślepcu wychodzi z tlamem 
sknzańców. 

Ani wyrok, ani wykrzyknik nikogo nia 
wzrusza. Na katordze „każdy myśli o ao- 
bie.“ 

— Wy czoyo chcecie? — zwraca się in- 
spektor do tłumu skazańców. 

— Termin skończyliśmy. 

— Co? Na osiedlenie idziecie? No, czas, 
do widzenia, Życzę wam... Prowadźoie się 
dobrzo, ażeby znowu totaj nie wrócić. 

— Pokornie dziękujomy! — klaniają się 
skazańcy, 

— Połowa znowu do turmy prędko się 
dostunie — pociesza mię inspektor. 

— Aty czego choosz? 

Dlum się rozszedł. Przy stole stoi jeden 
człowiek. 

— Termin skonczylam dzisiaj, wielmo- 
gny punie, Ala nie puszezają mię. Z nio- 
kierą... 


— Zginęła siekiera skarbowa — wyja- 
Ania starszy dozorca. 

— Przepiłeś, niegodziwoze? 

— Nie. Nie piję. 

— On me pije! — jak echa powtarza do- 
zoroa. 

— Skradziono mi siekiorę, ot ca jest. 

— Któż skradł? Przecież wiesz zape- 
wno? 

Chłop skrobia mę w głowę. 

— Niby to ja mogę powiedzieć, kto! Sa- 
mi wiecie, wielmożny panie, co czaka to- 
go, kto wydaje. 

1 Oto ludzieł — z gniewem wola in- 
spektor, Kradną n siohia nawzajom, a po- 
wiedzieć nie ważą sią. Cóż, bratkn, nia 
chcoaz powiedzieć, to siodź, dopóki się nie 
znajdzio siekiera, Czy dlugi miałaś tor- 
min? 

— Dziosięć lat! 

— Przepraszam — wtrąca się joden 
z piaarzów-- ma pieniądze zarobiono, nie- 
wiele, co prawda; możoby wytrącić zu 
siekiorę? 

— Tak, rzoczywiście, są pieniądza — 
chwyta się tego wyjaśnienia biedny chlop, 
jak tonący brzytwy. 

Na twarzy radość, nudzioju. 

— No, dobrze! Niech i tak będzie. Odli- 
czyć zu siokierę. Uwolnić go. Rnazaj, dya- 
bel z tobą! 
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mi danej instytucyi. Lokarz - ordynator 
możo zrobić podanie o jakiojś potrzebie 
do lekarza naczelnego, ten może się zwró- 
oić do Rady piśmiennie, lecz boz zgody 
kuratorn, hoz poparcia wniosek jego musi 
upaść. Rola kuratora w zarządach szpita- 
lów jest bardzo nieokreślona. Znuno są 
przyklady, że przez luta cało formalnie 
trzęsie on szpitalem, bez jego wiedzy na- 
wet lokarz nie może tam uczęszczać, Ku: 
rator, który ma tysiąco własnych intero- 
sów i spraw do załatwienia, miosiące cale 
nie bywa w szpitalu. Lekarz naczelny, je- 
żeli obowiązki awoje traktajo sumiennie, 
robi jodno przedstawienie po drugiem 
przez lat kilka lub kilkanaście i wreszcio, 
zniechęcony, macha ręką na wszystko 
i cnoka, dopóki zu nioporządki w szpitalu 
nie będzie usunięty, albo przynajraniej nie 
otrzyma wymówki, Trzeba ze atrony jego 
wyjątkowej onorgii, wyjątkowego poczu- 
cia obowiązku, faaliowej znajomości azpi- 
talnictwa nowoczesnego, biegłego i calo- 
wego zajmowania się azpitalom, żoby n- 
trzymać 1natytuoyę na stanowisku wymau- 
gań topoczasnych,* 

Dla ulntwienia naukowej dziulalności 
lekarzy wapitalo nasza nio posiadają pra- 
wio żadnych udogodnień. Niema gubina- 
tów do badań [okarskich, ani też przyrzą- 
dów, za których pomocą można byłoby 
badać, Jeden tylko szpital św. Ducha po- 
siada sulę operacyjną, odpowiadającą 
wszelkim wymaganiom. Nigdzie niema 
pokojów oddzielnych dla chorych po cięż- 
kich operacyach; niemu miejscu, gdziehy 
można bylo odosobnić chorogo w razie 
potrzeby, „Jęczy, rzuca się, kona wruszcie 
20 wszystkiemi ceremoniami ohwih: gro- 
mnicami, modlitwami za umarlych itp. <— 
wobec sali pelnej innych. 

W jukiż sposób usunqć te wszystkie 
wady i naprawić szpitalnietwo tak, ażeby 
ono odpowiadało potrzebom społeczoń- 
stwa? Praedewszystkiom rozszerzyć oraz 
udoskonalić staro szpitulo i wybudować 
nowe. Ze względu, że plany muszą być 
zatwierdzano w Potersburgu i ża na za- 


twierdzenie zwykłe trzeba bardzo dlugo 
czekaó, dr. Nosocomialis zalaca Radzio 
miejskioj zająć się niezwlocznie tą apra- 
wą, zwlaszcza 20 ludność na utrzymanie 
szpitalów placi podatek speej aln;. Przy 
budowie nowych i rozszerzaniu starych za- 
kladów naloży zadośóuczynić następują- 
cym potrzobom: wzmocnić pomoc chirur- 
giozną; stworzyć oddzialy chorób usznych, 
nosa i gardla. Oddziałów tych Warszawa 
nie posiada, nawet na potrzebę uniwersy- 
totu. Nie posiada także i szpitalów dla 
dzieci, skutkiem czego studenci, kończący 
medycynę, nio mogą widzieć i badać cho- 
rób dzierięcych; do dwóch zas zakładów 
prywatnych wstępu nie mają. Przy azpi- 
talach istniejących naloży urządzid weon- 
tylucyę ulepszoną (przy pomocy wodocią- 
gów), ustępy, wanny, miejscu da rozdu- 
wania pokarmów, Poprawić odżywianie 
chorych. Pawiększyć personel służby, lo- 
piej ją wynagrodzić i urządzić dla niej 
mioszkanian. Polepszyć warunki istnionia 
i zubozpicczyć byt lokurzów; zwiększyć 
ioh liczbę; skrócić lata służby lekarskiaj 
szpitalnej, Dalej: urządzić gabinoty do 
badań medycznych, gdzioby lokarze mo- 
gli pracować więcej naukowo; pokoje dla 
ciężko chorych i tych, którzy poddali się 
oporacyom, a nadto pokoje do dzienne- 
go przobywania chorych. Urządzić nnlo. 
życie salo oporacyjne, duó oborym odpo- 
wiodnio materace, poduszki, bializnę, 
ubranie itd. Zdjąć z lekarzy przymus wio- 
azanis „arkuszy szpitalnych“ nad lóżkiom 
chorych, aby ci oraz odwiedzujący nie 
czytali przebiegu choroby. Kiedy te „ar- 
kuszo* pisano po laeinio, nio były nieboz- 
pieczne, slo teruz, gdy my pisana po ro- 
ayjskn, wielu znających ton język latwo 
możo się dowiedzieć o swojej chorobie 
i pognębieniom moralnom pogorszyć stan 
zdrowia, Nuleży pozostawić azpitalam 
swobodę przy urządzanin i kupowaniu 
rzeczy potrzabnychi znisść decentraliza: 
cyę władz miejscowych (sióstr miłosier- 
dzia, intendenta i lekarza naczalnogo). 
Lekarz naczelny powinien: zasiudnó i mieć 


glos dacydujący, jako członek fachowy, 
w zarządzie contrulnym wszystkich szpi- 
talów. Należy wreszcie ulepszyć i wsmo- 
enió pomoc xmbulatoryjną, która obecnie 
nio posiada funduszów, 

Żoby większa część tych zadań mogła 
być spełniona, trzeba stworzyć zarząd 
apecyalny wyłącznie dla szpitalów, ze 
względu na icb charakter odrębny. Powi- 
nien an miaó wszystkio fudusze w swoich 
rękach i dowolnie nimi rosporządzać. 
Trzeba wreszcie wydobyć szpitale z pod 
skrzyduł dobroczynności i traktować je 
jako inatytucyo spoloczne, 
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kdmienilisny, jukjunkrzy, trawieni 
gorączką nagromadzania bogactw, 

TSG zagarniali ziamię, wywlaszozając 
bez skrupułów chłopa, Oczy wiścio łatwiej 
nabyć ziomię, niż otrzymać do rozporzą” 
dzenia odpowiadni kapitał, potrzohny dla 
jogo gospodarki. W tem jedan sęk. Z dru- 
gioj strony widzieliśmy, iż ludność wyko- 
sila się do miasta, biorąc na zawsze roz- 
brał z rolą ojców swoich, Wzboguciwszy 
się dostatocznio w ziemię, junkrzy zaczęli 
odczuwać bruk kapitałów i siły roboczej, 
Wtedy wlaśnie ohwycili wię jako da- 
ski ratunkowej środku, wypróbo vane- 
go już na skórze Polaków, Wszakdi wiódł 
on, iż można obu klęskom zuradzić “a po- 
mocą majątków rentowych. Przy jednym 
ognin dasłzą się npier Mao pieczania, je- 
éli unioruchomi sią wlaśriciela majątku 
rontowogo moch rozmaitych wybiogów 
prawnych, oddających gu na łaskę ioni 
laskę kaprysów junkra, w a drugiej 
ny jośli za obloph, nabywającogo zie 
poręczy państwo, dająć mu do ręki ji ino- 
cześnie 1 środki pieniężna. Itozojrzyj my 
się jednak, jak doprowadzono du skutku 
obmyślany przez Bismarcka fortol, 

Ażeby nabywen majątku nie stawial 
Bię zbyt bardo sqysiadowi i nia odbiorał 
mu parobka, na to potrzebu jednego wa- 
runku: naloży mn uio duwaó za dużo zie- 
mi. Działy muszą byo drobne, tak aby po: 


— Pokornio dziękuję, wielmożny panic. 

Tuk opatrzony na drogę, poazodł „zn- 
czynać nowo życie.” 

„Miojsce jego przy atolo zajmujo skazu- 
nico w poszurpanej odzieży i koszuli, 
s pobitą twarzą, 

— Wielmożny panio, proszę łaski zwierz- 
chniezej| Nie pozwólcie, żebym zginął! — 
woła, a raczej Jamentuje. 

— (o się z nim stalo? 

— Znowu go pobito! — wyjasnia star- 
szy dozorca, 

— Widzi pan — zwraca się do mnie in- 
Spektor — cóż z nim mum rohid? Qdzio 
tylko pedein wazędzio go biją. W prost 
zamordować chog. 

— Tak właśnie — potwierdza dozorca. 
Do kazy ogólnej, wedlug rozkazu sadza- 
lem, niby za jakąś winę *). Nio uwierzyli! 
I tam go zbito, Na robotę już go nie po- 
sylam, bo lam to chyba nuprawdę zabiją! 

Qzłowiek ten, który ściągnął na sicbio 
taką nienawiść katorgi, jost podojrzany 
oto, 20 wskazuj, gdzia się ukryto dwn 
zbiegów. 

— Był to pożyteczny czlowiok — mówi 
mi po cielim inspektor. Za jego pośrednie- 


*) Tak bywa często, Donusicieli „dla njeposzlakić 
poddają barze: niby nie cieszą oni się żadną laską 
zarządza jącego. Często podejrzewani o denuncyacyę 

rzez skozańców proszą nawet, aby ich podnanó 

arze cielesnej — „bo zabiją.” 


twom więdziałom o waszystkiam, co się 
dzicje w więzieniu. 

loto toraz ten „pożyteczny człowiek“ 
stał przod nami zbity, bez pomocy, zroz- 
paozony swoją dolą, 

Katorgn bije go. Oo mu poradzą ci, 
dla których był pożytecznym, wobec roz- 
jatrzonej katorgi. 


— Karać icb — dobrze! A oni jeszcze 
bardziej będą go Vi. Mogą zamordować 
na śmieró. 


— I zamordują, wiolmożny panie! — 
mówi ponura donosiciel — niewątpliwie 
oni mnia zamorduj:). 

— Powiedz że przynajmniej, kto cię bil? 
Kto dał początek? 

— Zmiłuj się, wielmożuy panie, — czyż 
ja mogę powiedzieć? Tylko tego trzeba, 
żeby mię natychmiast zabili. 
Widzi pan, jakis zwyczaje! 
porządki. Ooż ja mam robić z tobą? 

— Wielmożny paniel — wolu pobity 
i ehca się do nóg r d. 

— Nio trzeba, nio trzeba! 

— Proszę mię przenieść gdzickolwiek, 
chociażby do tajgi, choć na brzeg Ochocki. 
Bił już nie mam; nie mogę znosić togo 
dzikiego bicia. Kosteezki zdrowej nie 
mam, polożyć Bię, siąść nia mogę. Calego 
mię potnrbowali wielmożny panie, ju s0- 
bie życio odbiorę! 


Jakio 


W glosio jogo dźwięczy rozpacz praw- 
dziwa, gotowość na wszystko. 

Inspektor zamyślił się, 

— Dobrze! Odesłać go jutro do 2-go re- 
wiru. Drzewa z tajgi bi sciągał, 

Jest to jedna z najcięższych robót, ale 
nioszczęśliwy tak się z nioj cieszy, jak zo 
święta, jak ze zbawionia. 

— Dziękuję pokornie, wielmożny pa- 
nie. Juśnia wiol.. 

— (dż joszcza? 

-— Pozwólcie mi tę noa przesiedziać 
w coli osobnej. Znowu bić będą. 

— Posudzić go! — mówi z uśmiechem 
inspoktor. 

— Dziękuję pokornie 

Oto człowiok, oto polożenie — gily kaza 
odosobniona, postruch katorgi jost rajem. 

— Czy już wszystko? 

— Tuk, wszystko, 

— No, terng chodźmy do więzienia na 
awolywanio, modlitwę — a potem spac! 
Późno ludzie dzisiaj pójdą na spoczynek 
spowodu wykułowywaniu purowca. Iu- 
apoktor patrzy na segurok: — Jedonastu. 
A jutro o czwartej rano proszę: będzie 
dyspozycya roboty, 
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siaducze ich rozporządzuli wolnym oza- 
sem, który dn się pięknie zużytkować 
w gospodarstwio latifundyum sqsiadniogo. 
W dodntku sprzedaż drobnymi kawalka- 
mi, jak dowiodła praktyka, opłasa się le- 
piej, niż sprzedaż na większą skalę. Tę 
wlasnie zasadę położono juko kamień wę- 
giclny pod prawo majątków rentowych 
z r. 1890. Wszelkie prawa veta, przyslngu- 
jące rządowi w kolonizacyi poznuńskiej 
przeniesiano toraz na włascicieli ziom- 
skich, cheqcych zbyć swe grunta tytałom 
majątków rentowych, Wprowadzone w tej 
formio pruwo nie wyposażało jednak 
w mamonę nabywców oraz junkrów- 
sprzedawców, o których właściwio idzio, 

zupelnienie toj luki jost zaslugą zmiońca 
politycznego, slawetnego dr. Miqnola 
Wspominaliimy wyżoj, iż powstala po r. 
1850 banki rentowe wyplacuły w listach 
zastawnych dlugi chlopów. zwalnianych 
x pańszczyzny. Te wlasnie banki, których 
misyń nulożała już do przeszłości, miały 
tornz pospieszyć juukrom z pomaaq. Ona 
wypłacają w papioruch sprzedawcy */, na- 
lożności; co zaś da pozostuloj '|, — to kwo- 
styę jej uiszczenia pozostawia się sprze- 
dwcy. Tesli ohec, mazo żąduć gotówki 
lub teź zamienić rosztojącą część nk rze- 
czywistą rentę, niepodlegujący woalo 
amortyzucyi; może nawot ją zaatrzodz 80- 
bie w postaci robocizny lub danin pan- 
azczyzniaunych. Z ciokawych szezególów 
tego dzwoliiga prawodawezogo podkroślę 
jewnczo jeden. W razio jeśli drobny wła- 
śoiciel ziemaski xumiorzu do włości swych 
przyłączyć kuwałok grantu, może go na- 
byścrownież za routę, lecz w tym wypad- 
ku uly jogo majątek podpada pod ro. 
br ką rentowych, co rnaczy, iż nie ma 
prawa rozjorzndzać awn wlnsnością, nie 
zusicęgująć rady i zezwolenia zo Rtrony 
„rontohiorey'* W ten sposób wytworzono 
u wa pojęcia wlnuności, przypominające 
vezasadzie foodulną, albowiem i tu nalo- 
żesodróżninć posiadacza nominalnago od 
tnętycznogo, majqącogo głos atanowozy 
w spruwach dotyczących losu majątku. 
Obio reformy prawodawezo osiadły na 
mioliznio. Zarówno kolonizacya poznań- 
aku, juk joj kopio chybiły eclu, 2 czoga 
nie wyplywa, aby junkrowie mioli się 
araco rag na zawaza swej utopii przy wró- 
ooma pańszczyzny w formie nowoczesnej 
lul bardzioj przesturzałoj. Wspomniane 
reformy my dakonana pod kontrolą opinii 
publicznej, logulnie, nio omijając żadnej 
instytuoyi prawodawczej. Lovs czyż jun 
krzy nio pokusiliby się o pójścio naprzód, 

dyby stanęli sumowiadnie u estorn nio- 
Paar w ini i niekrępowuni przez tłum, 
wolną prasę, parlumont wybiorany po- 
wazachnom głosowaniem itd.? O miofor- 
tunnych i mała bndujących rezultatach 
kolonizucyi poznańskiej pisano u nas wie- 
le, Inne pióra kroślilo szezegółowiej nu 
łamach Prawdy losy tej barbarzyńskiej 
proby pruwodawozej. Poprzostanę więc 
na kilku oyfruch. Do r. 1895 założono raa- 
jątków rentowych w dwn prowinoyuch 
polskich 1,600, czyli, ianami słowy, za ato 
lut komisys kolonizneyjna osiedli wśród 
24 mil. Poluków 100 tys. Niemców kosz- 
tem 100 mil. marok, Jak wykazal prof. 
Delbróck, podniosła onu nawet w wielu 
miojsnowościach oanę ziami. W oblioze- 
niach awych przyjęła 560 marok jako 
przeciętną cong bokturu, W rzoczywisto- 
ści musiuła płacić 614 marok. Mało pocio- 
szającymi są równioż wymiki drugiej n- 
stawy. Stworzono wprawdzio kiika tysię- 
oy majątków rentowych, Iorz czyż to nia 
kropla w moran apetytu junkierskiogo 
i nędzy chłopskiej? A jednak nie konioe 
na tam. Junkrzy nie poprzostali nu nowej 
ustawie: pod ich wpływem trzej mini- 
strowić pruscy postawili w sejmie krajo- 
wym w roku przeszłym wniosok zapro- 
y prawo mujorutu wa wazyst- 
kich mujątkuch rontowych. Ustuwa ta 
krzywdzi spudkobierców z korzyści, dla 


tego, któromu przypada w udziale apn- | 


fciznu, Preytam dekret upoważnia rząd 
do zawieszania tego prawa nad majątka- 
mi rontowymi nawet wbrew zgodzia ich 
właścioioli. Nia dość więa, żo świożo upio- 
czony i fikcyjny „posiadacz“ zostaje pray- 
kuty do siomi w razio nieamarzulnoj wio- 
czystej renty, nie dość, że nia może dzielić 
majątkn, ani sprzedawać, zostaje w do- 
datku pozbawionym możności roaporzą- 
dzania nim w razie zapisu. Nawot nowy 
kodeks cywilny pozostawia niotkniętymi 
przepisy, dotyczące majątków rontowych. 
Uuby joduak aprawę wiończy zrobiona na- 
wissem przez Miquela wzmianka, iż roz- 
poczęte roformy aq zaledwie pierwszym 
krokiem na drodze dalszoj poprawy losu 
junkrów. 

Trudno twierdzić, iż rząd w swoj gorli- 
wości o dobro papilka zaspal swo własna 
gruszki w popiele. Bismarck opiarał się 
na konsorwatywnem chłopstwie, które 
bądź głosuje za kutolickiem eontrum, biulz 
za cwangoliekimi zachowawonmi. Utwo- 
rzenie nowych włascicieli ziemskich, eho- 
siażby na pupiorze, pomnoży zuatępy pra- 
wowiernych obywateli, ufnych w szluche- 
tne zamiary swych ministrów, Fzqdowi 
jest również nio na rękę napływ ludności 
do miastu; jukkolwiek ezorme staratąd 
przeważnie swo soki finansowo, niochęt. 
nom wszakże okiom spogląda na formon- 
tucyę umysłów, będyey tam nu porządku 
dziennym. Przojście legomonii do miast 
moża pociągnąć za sobą przoistoczonia ca- 
łego prawodawatwa społeozno-politycano- 
go. Ulegująć więc uczuciu wumożacho- 
wawezomu, rząd praski stura sią po- 
wstrzymać ów rozwój i zabulsamować ra- 
ly ustrój w formio fcodulnej, z drugiej 
strony sami junkrowie w razio zaludnie 
nin napowrót ww zaohawaliby swo wply- 
wy i auruolę panòw, Lonnik nowoczesny, 
powolny slużka foodalu, traci awg polno- 
lotnosó polityczni i pologa wo wszystkiom 
na jogo miydrości. 

Zrosztą nuwet przeciwnicy ustawy po- 
trulig dostrzedz w nioj powna oznaki szor- 
szego poglądu na sprawy spoleczne. Pra- 
wo jako pnnkt wyliea obiora bruk ziemi 
i nieprzopurta dążonia da nabyciu jej, 
nurtnjące w ludności wiejskiej. Uhłop 
w razia możności usudowiónik się nk roz 
loglejszym gruncie podpisze obiomu rokn- 
mi nojążliwo zobowiązanie. Naklada się 
więc na niogo rento joj wypłaca rząd. 
Juk wykuzalo doświudezonio, ulumek ton 
przewyższa istotną waurtośó majątku Nad- 
to wlaśoioiel tytułem roszty może untano- 
wić wieczystą ronte. Ma nawet prawo po- 
biarać ją w formie przoy lub produktów 
rolnych, Nowy właściciel, nie mogqc n- 
trzymać się zo awogo lilipuciego szmatka 
ziemi, zaofiaruje dziedzicowi swą silę ro- 
boczą. Gdyby nabywca wyszadł na tran- 
zukcyi, jak Zabłocki na mydle, nie może 
się ruszyć z miejsca. Nio może ani dzielić, 
ani sprzedawać majątku boz zgody swego 
foodaln. Nio moż nawat w tostamonoie zw- 
pisuć ziomi awym dzieciom; wazyatka 
przechodzi na sturszego syna, co ułatwia 
foudalowi kontrolę i panowanie. 

Dotychozna zgłosiło się stosnukowo nic- 
wiele osób, które chciałyby siebie i po- 
tomstwo oddać na wieki w ręce sutrapów 
rolnych. Wszak Indnośó wiejska porzuca 
wioś nietylko dla braku zajęcia; pragnie 
ona przedewszystkiem wolniojszego życiu 
w mieści, gdzie nie czuwa nad nią niou- 
stannig opatrznościowe oko daspoty wiej- 
skiego. Ankietu w sprawio mieszkumowoj 
wykuzalu, w jakich troglodytowych ja- 
much muśzą zamieszkiwać boz szomrania 
najmici wiejscy. Rząd pawiorzu częsta 
władzę administracyjny dziedzicom; każ- 
dy więc najlżojszy i najsłnszniejszy pro- 
tost pociągu za aobą kary drukońskiu. 
Czyż ludność wiejsku może się dać złapać 
na lep zwodniezej formalności, uby zwią 
zuć sobie ręce i nogi na zawsze i wlożyć 
na kark obrożę niawolnictważ Oprócz te- 


go majorat, zaprowadzony na ziemiach 
rentowych, sprzeciwia się pojęciom pra- 
wnym Îndn i razi go jako krzycząca nie- 
sprawiedliwość. Z tego powodu reforma 
nie ma wielkiej przyszlości, chociaż daja 
wspaniały klucz dla przeniknięcia w taj- 
niki duszy junkierskioj. Za nie w świocie 
nio cheg junkrowie rozstać się z mrzonką 
wskrzeszenia puńnzozyzny i za sutą miskę 
aoozowicy sprzodad piorworodztwa polity- 
cznogo. Krnąbrne Izby posolskie stawiają 
czolo romantycznym żupędom. Przeto do- 
magaja się jonkrowia coraz głośniej pza- 
machu atann“ oraz zniesienia powezochno- 
go pruwa głosowania i parlamentaryzmu. 
Gdyby miqszozaiwtwo przegrało w przy- 
szlym roku swg sprawę, bylibyśmy świad- 
kami roakcyi, o jakiej się może nie śniła 
sumomu Bismarekowi. Rozpoczętohy fak- 
tyczmo politykę powrotu do wieków éro- 
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beenie, kiedy mę tak dużo mówi 
ipisza o zaprowadzonia szkoły 
Ło połitochnicznej w Warazawio, nio 
l rzeczy będzie przypomnioć, żo już 
przed laty przeszło 70 nietylko myślana 
u nas o uorganizow anin takiaj instytucgi, 
nlo toż podjęto bardzo poważne przygoto- 
waniu w tym kiorunku. 

Nio mam totaj protonsyi do pisaniu hi- 
atoryi tych usiłowań, chciałbym tylko 
zawrócić na nia uwagę tych, co mają tech- 
niczna wykształconie, a przytem dostęp 
do archiwum okręgu naukowogo war- 
szawakiego, aby Bię sprawą tẹ zajęli i na- 
lożycia ją wyświetlił. Poduję więe to 
tylko, co mi wiadomo, nio zapuszczając 
sig w nowo poszukiwania. 

Przomysł Królustwa Polskiego zaczął 
się rozwijać okolo r. 1822. Glówne dsi- 
siejszo jogo ogmiaka jus wtady istniały. 
Dwaj ministrowio, Stanislaw Ntaszya 
i książę Lubooki, gorliwio  popiorali 
wszolkio naiłowania, mająca na colu pod- 
niesionie dobrobytu matorynlnogo w kra- 
ju Z ich ta zapowne inicyutywy pow- 
stal projekt założenia w Warazawio insty- 
tutu politechnicznogo, któryby przyspa- 
subinł taorotycznie i pruktycznia młodzież 
polską do objęcia pond, zajmowanych 
dotychczas przez ondzoziemców. 
Profesorów, należycie przygotowanych 
do zujęcm katodr w takim zukłudzio, pra- 
wie zupolnio wtody u naa nie było; wypa: 
dło więc wyrubiuć ich powoli. W tym celu 
sthrano się pozyskać studentów, którzy 
kończyli nanki przyrodnicza w uniwarsyto- 
cie wurszawskim, obietnicą przyszłych 
posud i wypruwiano ich za grunicę, A20 
by tam w odpowiodnieh zakładach naby- 
wali i znajomożci pewnych określonych 
fachów i praktyki w stosowaniu zasad na- 
ukowych do wyrobów przemysłu, Wagy- 
soy pruwia przyseli profesorowie instytu- 
tu politochnieznega porodzili się już to 
przy końcu XVIII, jng to na początku 
XTX stulecia. 

Znamy trochę dokladniej koleje judne- 
go z nich, Antoniego Fanna, urodzonego 
w Warszawie r. 1796, a zmarlogo tamża 
w r. 1861. Ukończył on wyksztalcania 
swoja w r. 1622, uzyskawszy stopień ma- 
gistra filozoiii w oddzialo nauk przyrodni- 
czych. Joszore jako kandydat do stopnia 
mauko wego oddawał wię on zajęciom prak- 
tycznym w pracowni ciiemicznej, zostają 
cej pod zawiadywaniem profesora chemii, 
Adama Kitnjowskiego. Potom został ad - 
junktem-proparutorum przy katolrze che- 
mii, eo mu dało sposobność do szmodziel- 
niejszej praoy; owucem jej była rozpra- 
wa o kwasio jarzębinowym i jego związ- 
kach, nagrodzona medalom złotym, 
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Ze ELA funduszem, jaki potrafił 
uzbiorać, odbył w czasie wakaoyi dwu- 
krotną podróż do Niemice, Czech i Wę- 
gier w celach naukowo-technicznych. 
„Pamiętamy jeszcze tę chwilę—powiuda 
jego biograf, Józef Bełza — gdy z tłomocz- 
kiem na piecach i laską podróżną wycho- 
dził z Warszawy, aby między oboymi 
zbiorać gruntawne wiadomości; u to nic- 
pokażne przodatawienie się może mn nio- 
raz więcej pomoglo do dowiedzenia się 
prawdy, zwłaszcza między prostymi fa- 
brykantami, niżby to mógł osiągnąć in- 
ny, okuzaloj podróżujący." 

W roku 1825 wysiany został kosztem 
rządu zu granioę i przebywał tam uż do 
rokn 1829, noząo sią w gakladach przomy- 
slowych wiodeńskich i paryskich, u w 
casio wakacyi zwiedzając fabryki w 
Niomozoch, Ivancyi, Belgii, Holandyi a 
wroszcie i Anglii; w niektórych z tych 
fabryk, chao się wykształcić pruktycznia, 
pracowal jako prosty robotnik, 

W ton mniej więcej sposób przygoto- 
wywali się do przyszłogo zawodu mło- 
dziońoy z uniworsytockiem wyksztulce- 
niem. 

W roku 1826 można bylo już otworzyć 
„Szkołę przygotowawczy do instytutu poli- 
technioznego.” Z każdym następnym ro- 
kiem zaklad ten się zwiększał, liowbu ka- 
tedr się pomnażała w miarę togo, jak 
przybywali wykaztałooni zu gramon kun- 
dydaci do posad, W ostatnim roku ist- 
nionia tej szkoly, to jost 1830—31 aldu- 
dała się ona 4 oztorech oddziułow: reko- 
dziolno-chomicznogo, hundlowogo, mooli- 
nieznego oraz inżemoryi cywili 

W oddziole  rękodziolno-chemicznym 
były wykładano następująco przedmioty: 
primo: ohomia tochmiożnu; scoundu: to- 
thnologiw chomieznu, obejmująca nauką 
farbroratwa, garburstwa, mydlarstwu, Pw- 
brykacy: tak zwanych wyrobow chomioz- 
nyoh; tertio: tochuologia chomiczaw, za- 
Stosowana do gorzolnicbwa, piwowarstwa 
i innych zawodów, zostających w oisłym 
związku z rolnictwem; quarto: hutmetwo. 

W oddziaiu bandlowym wykluduno: 
naukę o wekslach i spekulacysch welk- 
alowych oraz bachaltoryę. 

W oddzinla mochaniczny m nezono: pri- 
mo: mechaniki technioznoj, secundo: bu- 
downictwu machin, tertio:tuchnologii mo- 


chanicznoj; quarto; rysunków geome- 
trycznych. A RA z W 
Oddziuł inżonióryi oywilncj mieścił 


w gobio następojące nauka: 1) miernietwo; 
2) architekturę cywilną wras z prawem 
1 policyą budowanczij, 8) rzocz o komuni- 
kacyach lądowych i wodnych; 4) teoryę 
usplawniania rzok, 

Do wykładu wszystkich tych naul to- 
choicznych, oraz pomooniczych miala 
szkoła w r. 1830—41 szesnastu profeso- 
rów. Dyrektorem azkoly był mlody naton- 
czaa, 30-letni Kajotan Garbinski (ur. 1796, 
zm. 1848), doktór filozofii, członek Towa- 
rzystwa przyjaciół nauk, profesor uni- 
worsytetu warszawskiego. Zo studyów 
awoich byl on matematykiem. Doktorat 
otrzymauł (r. 1822) za napisanie i obronę 
rozprawy pod tytułem „Wykład syntoty- 
cany własności powierzchni skośnych, 
z ich przystosownniem do konstrukeyi 
machin, sklepień kamiennych itp.” Po- 
tom oglosi? „Rya filozoficzny rachunku 
losów, czyli rachunku prawdopodobień- 
atwa“ (1524). W szkole politochnieznej 
wykludal on naukę utrzymywania ksiąg 
kupiockich oruz nankę o wokslach i epu- 
knincynch wękslowych. W późniejszam 
życiu był redaktorom „Roczników gaspo- 
darstwa krajowego,“ napisał przedmowę 
da przetłomaczonej pod jego kierunkiem 
„Chemii* Petzholdu. 

Naukę garburatwu, furbiorstwu, mydlar- 
stwa i produktów chemicznych prowadził 
nuny już nam Antoni Munn, który w r. 
1830 zurzijdzał fubrykq saletry, ofraymy- 


wanej z tynku murów, potom byl inten- 
dentem, a w końcu dyrektorem monnicy. 

Gerzolnictwo, piwowarstwo it. p. oraz 
botanikę wykładał Jan Koncowicz (ur. r. 
1795 zm. 1852), który potam ogłosił prak- 
tyezne podręczniki gorzolnietwa (r. 1841) 
oraz piwowarstwa (r. 1847) i napisał roz- 
prawę „O potrzebie ścisłcyo stosowania 
się w budowania domów do klimatu i na- 
tury używanych matoryałów" (1836). 

OChomię techniozną ogólną wykładał 
Teofil Rybieki (ur. 1805, zm. 1859), który 
potem wydał „Zasady technologii che- 
micznoj* (r. 1846), 

Mochaniki technicznej ogólnej uczył Sta- 
nisław Junioki (ur. 1798, zm. 1855). W r. 
1828, colom osiągnięcia stopnia doktora 
filozofii w nniwersytocio warszawskim, 
napiaał rozprawą „O machinuch parnych.* 
W 1830 wydawał „Pamiętnik fizycznych, 
matomatycznych i statystycznych wiado- 
mości 4 zastosowaniem do przemysłu,” 
a potem od r. 1835 ogłuszuł corocznie aż 
do zgonu bardzo dobry i poszukiwany 
„Kalendarz domowy i gospodarski, 
w którym między iunemi pomioszczuł 
takżo rozprawki swojo Antoni Hann. 

Technologię tmochaniczną 1 rysunek 
warsztatów wykładał August Borabardi, 
który następniu w roka 1842 wydal pior- 
WszĄ część „Płócionnietwa,* obój mującą 
„uprawę roślin włóknowych, wyrubinnia 
włókna i przędziwa”; przetłomaczył prócz 
tego peomotryę wykraślną i trygonome= 
tryg Lefoburo't. 

1D. n.) 
P. Chmielowski, 
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Polemika. 


FAEN lasoiwio nio należaloby mówić, że 
AU nioszczęścio jest pioranom, apa- 

"dającym z nicba pogodnego, ala 
że szczęście jost błyskawieą niebu po- 
chmurnego. Na dowód składam osobiste 
doświadczenie. Mogłom był oczekiwać 
w życin wielu niospodzianek: 2e np. bo- 
daj raz gazety doniosą a moim wyjeździo 
do Wiolkiogo Dębega lub o „noszonm sig“ 
z jakqś myślą; alo o tam, żo będę nadwor- 
nym dostawcą perfum dla atańczykowska- 
ultrumontuńsko-konserwatywnogo Słowa 
horbu bialy Rak — o tom nigdy mie ma- 
rzylom, A jednak ton zaszozyt mnio apot- 
kał, Ka wiolkiamu mojemu zdziwieniu 
dziennik ten wybrał sobie flakonik olejku 
nazwiskiom „Wskazania polityczne” A. 
Świętochowskiego i postawił go na swoj 
toalooio. Odtąd stale nim się skrapia 
w przokonaniu, że bardzo pięknić pachnie, 
A ja patrząc na to, uśmiecham się i rosną 
w dumnie! 

Ale jakkolwiek rad jestem, żo taki wiol- 
ki pan używa mojego wyrobu, u nawet 
ratujo nim awojo stosunki z ludźmi, mu- 
szę w interosie własnym ogłosić, 20 mój 
olojok powstal taką drogą. Przed 
dwudziestu kilku laty grono gorących u- 
mysłów i szluchotnych sore, zwanych 
„młodą prawą” lub „pozytywistami war- 
szawskimi,* czując w sobie Świoże sily, 
a naokoło siobie widząc ospułość, siomno- 
tę, ntęchliznę, życie nierwąco się bystrym 
potokiem, locz stojące niby zamulonu su- 
dzuwka, w której tylko żaby rechotały 
hałuśliwio — postanowiło na rozum iu- 
czucia ogóln oddziałać silną podnietą kry- 
tycyzmu i zapału. Zastęp ton porzucił 
„wyższą politykę,“ która powiodła prze- 
szlo pokolonia do zładzeń, ciężkich klęsk 
i strasznych rozczarowań, a zajął się „niż- 


szą,” które dążyła do wzmocnienia sił 
spolecznych. Pod hasłom: rozwój we- 
wnętrzny, kulturalno-naradowy, podjął 
on zaciętą walkę, która zakończyłn się je- 
go świctnem zwycięzt vem, bo wywołała 
silny ruch umysłowy, sięgający swojami 
falami uż do naszych czasów. Pomimo że 
takie hasło jest Iuh byo powinno zasadą 
życia kużdaga narodu i stanowi dogmat 
wazystkich uozystniczących w postępie 
eywilizacyi, ściągnęła ona na swoich rze- 
czników burzę krzywdzących gromów 
i ułowę potwarczych zlorzeczeń. Nie bylo 
prawio występku, o któryby nie posądzo- 
no „pozytywistów.* Oskarżano ich o sze- 
rzonio demoralizucyi, namowę do nierzą- 
dn, kradzioże, oszustwa, i to motylko 
w szoepłuch iub głosuych opowiosrierh, 
lecz uawot w pismach publicznych, Tak 
np. stary nicpon i grze sanikk Czus krakow- 
aki zamioszozuł jakoby wykradzione a 
przoz niego zmyślona raporty urzęduwa, 
przesyłane a Warszawy do Potersburga 
a zuwierająco wykaz żołdu, wyplacunega 
najmitom z „młodoj prasy,“ podczas gdy 
ci biodacy bezpłatnio lub po grossu ad 
wiorsza honoraryum w niedostatku pisy- 
wali swo artykuły. Pólsłówkarni wtóro- 
wały toj niecnocie nioktóre pisma war- 
szuwskie. To etarania „pozytywistów” 
o światło, ciepło, czystość, za możność spo- 
łoczoństwa w własnym domu i tę ich zgro- 
zę na nieeno oszczerstwa wyrazilóm we 
„Wskazuniach politycznych," z ktoromi 
Słowo cheo dziś po latach 15 shurmanizo- 
wao awój obecny „program,“ zarzucając 
mi przytom, żo przoniowierzyłom się mo- 
im dawnym „rozumnym, odwagi cywilną 
i szlachoinym zupałom tehnącym poglą- 
dom.“ Zwisto, trudno nie parsknąu śmia 

chom, widząc w tej roli Słowo, krowniaka 
Czasu krukawskiogo i potomka Kula, któ- 
ro stala odbrzmiowało puszkwilumi na 
moje utwory i artykuły, oraz jago rodak- 
tora, p. Mseisluwa Godlowskiego, ktory 
nalożał do „młodej prasy,“ a potom jak 
los zrzucał kilkakrotnia rogi staro i dosta- 
wał nowych, zyskując tym apasobem pra- 
wo wyrznońnia innym niastalości prze- 
konań. Jans ła maison d'un pondu on ne 
parle pas de cordon? 

Wyobrażam sobio możliwość tukiego 
położenia, w którnm uważalbym zmianę 
poglądów politycznych za obowiqyzel mo- 
Jogo sumieniu i rozumu, Bo polityka nia 
jost nauką ściałą, od czasu i miojsca nieo- 
zależną, alo spokulacyą praktyczną. Jej 
mistrzo nio zmieniają częsciej awych mun- 
durów i fraków, niż zasad. Ktoby cheist 
mioć nu wszystkie czaay i wypźdki poli- 
tyczno jedną regnię, byłby rodzajom ma- 
niaka, któryby uparcie jeżdził bryczką 
pomimo wprowadzenia kolei żułuznych, 
inb oświetluł mieszkunie łuczywom po- 
mimo rozpowszechnienia nafty. Ozy jest 
lub był w świecio mąż stanu, któryby za- 
przysągł w imioniu awogo państwu. że 
bez względu na rozwój atosunków będzie 
stała w przymierzu z jednom mocarstwem 
a w wojnio z drugiem? Nic, bo to byloby 
godnem dziwaka, który jada tylko aerdel- 
ki z wędlarni na Lesznia, a pije piwo tyl- 
ko w buwaryi na Nowym Świecio. Samu 
tedy zmiana poglądów politycznych nie 
jost żadną kompromitacyq, przediwnio po- 
trzobą, a oi, co ją potępiają lub z niej azy- 
dzą, podobni są do żołniorzy, którzy o- 
trzymawszy rozkuz pochodu, Azemrzą: 
„Głupi tan nasz wódz! W przoszłym roku 
kazal nam muszarować na wschód, a to- 
raz ny zachód.“ 

Nie o tu więc chodzi, ale o ta, ażoby nie 
tumanić opinii publicznej podrobioną za- 
prawa, nie wyprawiać przed spoluczcń- 
stwem kuglarskich sztuk z emlzych wyra- 
zów i przekonań, ażoby dla zyskania po- 
pularności nie przebioraó się w suknia, 
skrojone wedlug innej miary i uszyto 
w innym ezasio. Jakkolwiek „młoda pra- 
an“ miaunowalu nioktóru uwojo wywody 
i zasady politycznymi, w istocie były ana 
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tylka społocznymi, tj. szeregiem rad, 
wskazówok, zachęt, zamkniętych w obrę- 
bie — żo tak powierm — gospodarstwa 
knlturalno-narodowego. Polityką, w wła- 
ściwem znaczeniu togo słowu, nie zajmo- 
wala się ona nigdy. Nio zabierała woalo 
głosu w aprawuch stosunku Polaków do 
rządu i naron rosyjakiogo, ich wapółn= 
działa w życiu puństwowom itd. — to po- 
le pozostawiła ona nictkniętoem, bo nia 
miała na niem nio do roboty, Mówiła lub 
myślała: należymy do państwa rosyjskio- 
go — to jest fakt; mamy apolninć wyni- 
kająco a tej zależności obowiązki — to 
jest konieczność. To byla cała nasza poli- 
tyka w ówozosnoj opono, Po za nią dopio- 
ro otwiorała sią dla nas szaraka dziodzina 
pracy kulturalnej wo wszystkich kierun- 
kuch. Dowodziliśmy naszemu spoleczoń- 
atwu prosto i srozerze potrzeby: oświaty 
ludu, budań naukowych, uprawy sztuk, 
dlemokratynacyi pojęć, padnoszonia dobr 
bytu matoryalncgo itd, I oto Slowa, które 
mupełnie pominęło tę naszą dziedzinę i bot- 
mańskim paleom wskazało spoleczeństwu 
inną, przez nas zupełnio pominięty, która 
spróchniałymi zębami zaczęło gryżć twar- 
dy orzech stosunków politycznych, a prza- 
milozało zupołnie o kaltnralnych — kraje 
i wrzuca do awoga zo stęchłoj kapusty 
ugotowanego bigosu kawalki nuszogo mię- 
aa, w nadzioi, ża on hędzia amaraniajszy, 
pożywniojszy, a nade wszystko strawnioj- 
Bzy. 

Zo wsrystkieh rodzujow publiaystycz- 
nego junsotwa możo najlichszem jest 
to, które broni się „podobieństwami.* 
Prawdziwie smiali wyznawcy jakiejś idoi 
niotylko nie lękują się ujawnienia swych 
różnić z innymi, alo jo wyrażnio akcontu- 
ją. Tak postępowuh bojowinicy „młodoj 
prasy. Tymozasem Słowo niu mn tej oa 
wagi, na zarzut glośny, na szept, na mil- 
czonie wzgardliwe odpowiada tohórzliws 
bladością, dréomom jykujqcych się warg 
iuroczystemi zapowniomami, żó ono nio 
nowogo nio wymyśliło, tylko powtarza to, 
co przed niem powiedziali „pozytywiści 
warńzawacy,” Świętochowski, A. Wialo- 
polski, obocnie zas Wiek i inni, Przodsta- 
wia ono w tem zubuwnem -— jakby się 
wyruził Darwin — mimicry widok lękli- 
wego dudka, który przelatuje z drzewa 
nu drzowa i przytulająe się do gułęzi, 
uduje ich sęki, W polemikach z przo- 
ciwnikami jawnym i domyślnymi nie 
otwiora śmiało calego swogo kramu i nio 
rozkłada na stole wszystkich uwoich 
towarow, lecz nu jednych siada, drugio 
kryje w szufladzic, inne oslunia polą, 
a pozostawiwazy kilku sztuk na* wiorzchu 
woła: „łaskawa publicznosci, na moja au- 
mionio, ja sprzedaję tylko to, ca mój aq- 
siad, który mnie zniesławia,* Gdy Słowo 
zudókJamuje: „Boz serca, boz ducha — tu 
atlotów ludy,“ a ktoś roześmiojo się z tej 
niodorzoczności, ono natychmiast odoprzo: 
„Alboż Oda do młodości nie zaczyna się od 
tych słów: „Bez serca, boa ducha — to..." 
Žo zaś pa tych wyrazach u niogo nustępu- 
je: „atletów,* u u Mickiowioza „szkiole- 
tów,” o tem ono przemiloza, a przypartu-— 
wykręca Bię: atletów i szkieletów — to 
wazyatko jedno — rytmn nia paujo. 

Mimo wszukżo tego mimicry, wilkola- 
ctwa, zszywaniu swej opończy z cudzych 
skrawków, przez jej dzinry wyłazi kłum- 
stwo. A klamatwom jest twierdzenie, ja- 
koby masi „pozytywiści* luh ktokolwiek 
z nich wyraził nową formnię dla tej dzio- 
dziny stosunków, którymi zajmuje się 
Slowo, u tem mniej, „jakoby tu byla for- 
mula tego dziennika 1 jego konstelucyi 
w naszej prasie. W słowniku uaszych ow- 
czesmych artykulow nie było nawet tych 
wyrazów, z których się skladsją naczólno 
przykazunia. Słowa, 

Wymawia mi ono, że przod 15 laty bro- 
nilem sumozwaństwa „jednostek światlej- 
azych* juko przewodników mirodu, a tor 
1 je potępium. Jost tu nieprawda. Żurówno 


wówozas, jak dzis, wyznają, ża każdy 
człowiek rozumny i uczciwy posiada man- 
dat nietylko od narodu, ale ad oalej lndz- 
kości na to, ażoby ją oświecał, usalachet- 
nial, wskazywał jej drogą do szczęścia, 
dobra i wiekuistych ideulów życia, Ale 
jak wówczas, tak i dzjś utrzymuję, że jost 
to przywiloj wialkich rozumów i charak- 
turów, których w konstelaeyi Słowa nie 
widzę — i w tem właśnie tkwi rdzoń ró- 
żnicy nie moich, leca naszych z niem po- 
glądów. Widzę natomiast dużo bezmyśl- 
ności, zuchwalstwa, samolubstwa, sportn, 
ujmowania spraw ciężkich rękami niou- 
dolnomi. Nie dość ahcieś, trzeba umieć, 
Kaplanstwo spoleczna, jak inno, wymaga 
pownych przymiotów, uzdolnicń i święcch. 
Może Słowo rozdymać aż do pęknięcia za- 
rowno siebio, jak swoich towarzyszów, 
czy wodzów, my w nich nio uznamy na- 
wot zalążków -- mężów atanu, Jest to 
szereg zor politycznych, przed któremi 
nie stanęła ani jedna eyfru. A dla tukiega 
szoregu, rzeczywiście najwiaściwszem ba- 
alom bylby z ironicznogo na poważny 
zmieniony tytuł artykułu Słowa: „nie rób- 
my polityki“ Zgodzimy się nawet na: 
„nie róbmy,” zamiast: „nio róbrio.* 

W wykonaum toj rady daję przykład 
z siobie, Nio robiłam i robi nia będę po- 
ltyki, bo naprzód nie mam i miog nie 
pragnę wymagalnych ku temu uzdolnień, 
u powtóre mia widzę do niej żadnogo ma- 
teryału, Dla mnie calu polityka nasza 
obeonej doby zamyka się w kulturzo na- 
rodu, w rozwijaniu wszystkich tych pict- 
wiustków jago istoty, tych czynników jo- 
go pracy i tych Bił jogo życia, które akta- 
dają mę na jego naturo, na jego szozęście, 
na jego stanowiako w rzędziospoloczóństw 
cywilizowanych. 


Pose Prawdy, 


ZBRODNIA W SZTUCE 
CU 


SĀ 
f dy przed kilknnastn laty © Lom- 
broso po raz pierwszy sformnlo- 
wal poglądy swoje na natnrę fi- 
zyczną i dnchową przestępców, przyjęto 
teoryę jogo niotylko z niedowierzaniem, 
alo z ohojętnością. Powqtpiowano wprost 
o jakiejkoiwiok korzyści szczogółowszych 
studyów nad kryminalistami. 
Kryminologia nałeży dzisiaj do mo- 
dnych galęzi wiedzy, posiada bowiem kil- 
ku oznsopism, do których nowo przyby- 
waj z każdym rokiem, i może pochwalić 
się obfitością dział, poświęconych zbro- 
dnietwn. Nawet powieściopisarzo tej mia 
ry, co Zola i Bourget, rozpowszechniają 
w utworach swoich zapatrywania szkoły 
włoskiej, jeśli ją można nazywkó jeszczo 
włoską. Ten dział wiedzy rozrósł się mo- 
pomiernie i zdobył popularność w gro- 
nach pospolitych prostaczków, którzy 
o innych gałęziach antropologii nia ały- 
szali. Alo nio sydźmy, użuby zawdzięczał 
on awój rozgłos tylico doniosłości wyanu- 
wanych wniosków lub rozwijał się pod 
działaniem istotnych, zilrowych potrzeb 
społoezeństwa. Bo oo do wartosci prac, 
ukazujących się obaome, jost ona ponio- 
kąd w stosnukn odwrotnym du rozmiu- 
rów piśmiennietwa, poświęconego krymi- 
nologii. Już Tardo zrobił przed killn laty 
ironiczną uwagę, 20 wiutruk obraca się, 
alo niowiolo mąki wydobywu się z pod 
aron. Wychodzące książki zajmują się 
biografią kilka zbrodniarzy lub zawierają 
sprawozdania 2 dość jułowych zwykla 
ów nad symetryą lub nieprawidło- 
a pawnej części czaszki, słowem po- 


przestają na drobiazgach. Główne funda- 
menty gmachu zostały założona, jedynia 
cogiołki są gromadzone —liczno, alo w co- 
raz gorszym gatunku. 

Nio naukowa więc wartość prao z za- 
kresu kryminologii rozstrzyga o ich roz- 
powszochnianiu 

I, dodajmy, nia rzeczywista u zdrowa 
potrzeby społeczne wpływają na rozwój 
zaj mującoj nas tn gałęzi wiodzy. Nio za- 
zaprzoczamy, żo zbrodnia atanowi w apo- 
leczeństwia togoczesnem objaw smutny, 
ale powszechny, nawet tak powszechny, 
go rzadko kto ma nulożytu pojęcio o jego 
rożloglożci. Wa Włloszach, w oiągu lat 
dziesięciu 1883 — 1892, sądy ukarały 
3.350,000 osób za male i wiolkie przekro- 
©zonia, tj. dziesiąta część eałoj ludności 
półwyspu Apenińskiogo przoszłu przez 
trybunaly, które mialy dziennie do czy- 
nionia prawie z tysiącom oskarżonych, 
Wo Frunvyi spotykamy podobne zjawi- 
ako: w okrasia lut 1879—1878, ton sam 
los dotkną) aż 64 miliona obywateli, Ale 
pomimo takich rozmiurów zbrodni, obf- 
tosd literatury kryminalnej just zadziwiu- 
jacu i nionormalnio wiolka.  [stniejq i in- 
ne bolqce miejsca w życiu narodów auro- 
pojskich, która chociaż tak samo doniosłe 
1 nuwot z:ażo donioślejszo, są pomijano 
milezoniom. Powodów popularności, jaka 
untropologia zbrodni cieszy sią dzisiaj, 
trzoba zatem poszukiwać gdzicindzicj — 
tu galęż wioday stuba sią pomokqd lupem 
sensacyi i dlatego właśnie tak wzrasta. 
Wyjmdlo mi swiożo przeglądać dzieła 
z tego zakrosu nauki, które wyszły 
w Niomezach w ciągu kilku lat ostatnich. 
Naglówki i rozpisywano roklamy nie po- 
zostawialy uni na chwilę wątpliwości, że 
chodzi tam uż nazbyt często o przemyca- 
nio pornografii przed maską nanki. Liom- 
broso, Forri, Benedikt i kilka iqnych są 
ludżmi nauki, którzy podnieśli powne 
kwoatyo dla względów poważnych. Loez 
książki ich doozokały się trzech i esterech, 
u nawot dziosięciu wydań, tj naprzeków 
zamiurom badaczy, okazały się dobrym 
interosom. Qkoliozność ta nio omieszkala 
wywrzoć wpływu. I wydawcy i inni „neza- 


m“ zrozamioli, ża trzobu knó żolazo, póki 
gorąco, Znam przypadki, w których ksig- 


garze zwracali się do lokarzy i sądowni- 
ków z propozycyy napisaniu czegoś z za- 
kresu kryminologii — „ciokawego,“ Je- 
dm odmówili, locz inni przyjmowali chg- 
tnie tuką ofertę. Nia dziw, więn, ża dzisiaj 
praco kryminologa Moragliw i in. znajda- 
JĄ się na wystawach księgarskich berliń: 
skich obok opisów tego miasta w porze 
nocnej, oraz fotografij, których pewna 
części policyu obyczujów kazala przykryć. 

Kilka tych nwag nasnnęło mi się z oka- 
zyi pracy Henryku Foarri'ego, poświęco: 
nej rozbiorowi wizerunków zbrodniarzy 
w sztuce i w literaturze. Porri naloży nie- 
wiptpliwie do najszerszych i nujsympa- 
tyczniojszych umysłów śród gronu kry- 
minologów i w żaden sposób nia chcieli- 
byśmy pozostawić wrażonia, żo powyższa 
zarzuty mogą dotyczyć jogo dzialalności 
naukowoj, W ostatnioj pracy awojej pad- 
daje on analizie typy zbrodniozo, spotyka- 
ne w literaturzo nadobnej i sztuce. Win- 
ściwiej nalożałoby powiedzioć: tylko w li- 
toruturzo, bo rzeżba i malarstwo wyjąt= 
kowo odtwarzają przestępcow. BRzacz ta 
zrozumiała. Na sto obrazów (w rzeźbiar= 
stwio stosunek ów uksztaltował się josz- 
cze niekorzystniej) zalodwie jeden lub 
dwa czerpią wątek z dziedziny kry minal- 
nej, w lramacio zaś i w powieści owa 
liczba dosygu niemal dziewięćdziwsięcin. 
Taka różnica wypływa przodowszystkiera 
z rozmaitej natury wspomnianych sfur 
twórczości artystycznej. Malarstwo i je- 
szezo b cj czożba są zdolno utrwalić 
tylko jednę chwilę życiu przedstawianych 
osob, tymezasom powieść roztacza cale 
puśmu idących po sobio stanów dneh»- 
wych.  Buletrystyka mużo wyazernić 
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przedmiot drobiazgowo, unikając stron 
nieartystycznych. Pędzel odmawia w tym 
razie posłuszoństwa: musinłby on wybio- 
raó chwila najdrażliwsze, ktore częsta bu- 
dzą odrazę. Razbiór Ferri'ego obejmuje 
więc prawie wylącznia utwary pióru. 

Badacz włoski rozpoczyna atudya od 
utworów świata klasycznego, przechodzi 
w dalszym ciągu do Shakespeare'a i Dan- 
tego, do Bohillora i in., zastanawia się nad 
powicściumi brukowemi à la Gaboriau, 
ażeby skończy na Zoli i Bourgacio, Do- 
stojawskim, Tolstoju i Ibsonie. Chodzi mu 
oa zaznaczenia, o ile uutorowia uchwycili 
istotna rysy świata zbrodniczego, o ilo zaś 
dali uwieść się wyobraźni. Moża komuś 
z ezytolników nasunio się pytanie, która 
przeszło mi przez myśl przy początko- 
wych rozdziałach książki Henryka Ferri, 
mianowicie jaki pożytek można ohniość 
a tego rodzaju analizy. Czy nuszo warn- 
szenie omoayonulno wzmożo się pod wpły- 
wom tego, żo dowiedzieliśmy się, jako J. 
Valjean z „Nędzników* Wiktora Hugo 
nie przedstawia w fizyognomii swojej pię- 
tna zbrodniczego i że tyrady humanitarne 
poety frunenslaego wykuzują glębaką nie- 
znajomość psychologii przestępczej, bo 
dotyczą tylko zbrodniarzy przypadko- 
wych? Czy naazo wrażonie będzio mniej - 
szo, gdy uświadomimy sobia, że Roskol- 
nikow nio jest zbrodniarzem urodzonym, 
tylko maniakiem i obłąkańcem? Ale za- 
rznty nasze pierzchły w dalszym toku czy- 
tania, Zrozumioliśmy, że wprawdzie tego 
rodzaju rozbiory nto poglębiają nnazych 
zachwytów artystycznych, natomiust przy- 
noszą inng korzyść: pozwolą zrozumicń ta- 
lent twórczy samego pisurza, Uczony, któ- 
ry poświęcił oała 2ycio studyom nud 
pownym typem biologicznym i ducho- 
wym, który zuu przewybornia najroz- 
maitszo jego odmiany i zgłębił logikę jo- 

o uczuć i namiętności, z innym zasobem 
faktów przystępuje do ocony figur powie- 
ści, aniżeli zwykły krytyk, rozparządzu- 
jacy nmiejętnościqą ladnych  fzazosów 
i wrażliwości na bermonię obruzów. Be- 
dzia on rozbierał utwór tylko za stanowi- 
aka wzruszeń wlasnych 1 biorąc nwoja 
przyjemna uniesienie za jedno z rnóczy: 
wistością, ogłosi dzieła enlo lub sytusnye 
za pelno prawdy, chociaż rzecz nie ma żu- 
dnego prawa do takiej utzwy. O fizyo- 
gnomii autora, tj. o nmiojętności pod- 
chwytywamia istotnych rysów życia, mo- 
żnn otrzymać z takiej oceny jak nujfulszy= 
warc wyobrażonie. Tymczasem zdarzają 
mię przypadki, w których pozyskania na- 
leżytego pojęciu o tej stronio czyjojś twór- 
czońci ma nuwot doniosła znaczenie prak- 
tyczne, Taki „Ueseń* Bonrgota był poci- 
skiom publicystycznym, który dużo przy- 
czynił się do tak madnego dzisiaj ujuda- 
niu na wiedzę, zwluszeza nu psychologię 
fizyologiczną. Krytyku niukawa specyu- 
listów odrazu z plew wydobywa ziarno; 
odsłaniając sdolności realistyczna pian- 
rzu, nadaje jego utworom znaczeniu pro- 
atego, a priori powziętego urojenia, lub 
przedstawieniu stosunków rzeczy wiścio 
istniejących. 

Ferri, biorye się do oceny typów zbro- 
dniczych w ntworuch bolotrystyki, przo- 
dowszystkiom zwraca uwagę czytelnika 
na to, 20 psychologia duszy zbrodniezej 
jest innu, aniżeli czlowioka normalnego 
Jedynie przestępen przypadkowy lub dzia- 
lający pod parerom silnaj namiętności ro- 
znmują i postępują tak, jak zwykla logi- 
ka tego wymaga. Natomiast zbrodniarz 
wrodzony i obłąkunico zmysła moralnego 
przedstawiają w fizyognomii swojej mnó- 
stwo wybryków i dziwaotw, Odzuuczi 
się oni zadziwiającą nioumiejętnością u- 
krycia przostępatwa, n nawet chwalą się 
i opowiadają o niom w sposób dziecinni 
naiwny, tak iż postępowaniem s 
naprowadzają przedstawicieli spruwieńli- 
wości na ślad wlnsny; nie czują wyrzutow 
sumieniu, ale z naj 


i obojętnością spoglądają na czyny naj- 
dziksze, nie umieją uawet obmyślać wy- 
konania i zapominają niekiedy przedsię- 
brać nujpospolitszych środków ostrożno- 
ści, wreszcie nie obawiają się kary kmier- 
ci, lub dokładniej: nie ozują wzrukzenia 
z tego powodu, ani nie są zdolni do popra- 
wy. Mistrzowie pióra umieli uchwycić tę 
stronę duchowości zbrodniczej i eddać ją 
nieświadomie. Nioktórzy krytycy sarmu- 
cuja Makbotowi nienaturalność: po doko- 
naniu mordarstwa chwali on się przed żo- 
ną » popełnionego czynu, aoz nalażuło o- 
czokiwać, iż powinien pokryć milczaniam 
przestępstwo. Verri odpowiada na to, że 
taką bylaby logika pospolitego człowiolcn, 
lecz co do zbrodniarza urodzonego, Shake- 
spcaro nchwycił jak najtrafniej jeden 
z najcharukterystyczniejszych jego rysów, 
i przytacza dowody, jak takio aamochwsl- 
stwo jast nioodłączne od niepoprawnego 
przestępcy. Wogóla badacz wloski nio po- 
siada dość wyrazów dla zaznaczunia po- 
czucia rzeczywistości, wlasciwego utwo- 
rom wielkiego dramutargu. Wielkio po- 
stacio jogo twórczości: Makbet, Hamlet 
i Otello mogą ałnżyc zu wzór odduniem 
trzech zasadniozych typów świata krymi- 
nalnogo. Makbet jest abrodniurzom uro- 
dzonym, posiadającym wszystkie jogo 
piętua, Hamłot przedstawia typ obląkuń- 
oa umysłu moralnego, niezupełnia rozwi- 
nięty; wresznie Otallo jost przewybornym 
okazem przestępcy z namiętności, zdol- 
nym do najwznioślejszych nezud, ale nic- 
mogącym uttzymuó na wodzy zom- 
aty 1 nienawiści. Todynie Dostojowaki do- 
równał z pośród późniejszych artystów 
pióra Shukospoare'owi, inni nia zdołali 
dosięgnąć poziomu dramaturga angiol- 
skiogo. Zola przedstawia w sznoio bolatry- 
stycznoj tylko wyniki wiodzy: za żródło 
typów zbrodniczych służą mu nia własno 
spostrzeżenia nad życiom, nagromadzone 
żywiołowo w jogo mózgu i ulogająae pó- 
źnioj aformulowanin podezus okresu twór- 
onego, locz kaiyżki, napisano przoa krymi- 
nologów. Jost tam wiedza, alo nie typy 
rowlno, i wyprowadzono postacie, pomimo 
pozornego mituralizmu, są dalakio od pra- 
wdy. Farri potępiu zwłaszozu Boutgota, 
traktując go pogardliwio, jako najpospo- 
litazogo frazoologu, który rzeszywistość 
zustypił tworami włusaej wyobraźni, nio- 
zdolnoj do oddania rysów świntu rzeozy- 
wistogo. Zdaniem badacza włoskiego, o ile 
chodzi o tę stronę twórczości, jast to n- 
mysł wprost mierny, mający w pogotowiu 
morały i rozmyślania, locz ślizgujący się 
tylko po powierzchni obyczajów życiu du- 
chowego 1 społocznego. 

Nio będziemy wduwuli się w dalsza 
przedstawionie wywodów kryminologa 
włoskiego. Znanaczymy tylko jego atosn- 
nek do książki M, Nordana o zwyrodnia- 
nin, która w awoim ozasio narobiła tylo 
wrzuwy i zyskała tak niazasłużony roz 
głos. Nordau nowszo kiorunki literackie, 
niesympatyczno dla siobie, miesza z bło- 
tem i Boaudoluire'ów, Verlaine'ów, Ibse- 
nów traktuje jako obląkańców. Forri 
z olurzoniem odzywa się o takiom postę- 
powanin. Klika symbolistów i dokadon- 
tów, ludzi bez talentu lecz z wygórowaną 
ambicyq, przedstawiu liczne znamiona 
zwyrodnienia i zbrodnietwa, alo niepodo- 
bna w ten sposób odzywać się o wielkich 
przodownikuch nowych kiornnków. Wpra- 
wdzio i oni, jak często bywa z gioniuszom, 
nie zawszo s9 ludźmi normalnymi, ale ich 
wybryki są całą przopaściń, oddzielone od 
świuta zbrodniożego 1 obląkanego, o czu m 
Norduu zupełnie zapomina, 
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bycie wielkich ludzi tak śoiśle 
związane jest z rozwojem spole- 
„BEE cznym, wywieru wpływy tak po- 
tężno i odlogło, iż pamięć o nich po upły- 
wie sotek lat nio ginie, a aqdy są wciąż 
stronnicza i zapalczywo, jak o działaczach 
współczesnych. 

Upłynęło już blizko trzysta lat, jak 
Giordano Bruno spalony został w Rzy- 
mia na Campo Fiori. Obecni na placu 
tym stanqł jego pomnik, a koło osoby 
filozofa toczą się zażarta i namiętne spory. 
Są ludzio nważający pomnik ten za poli- 
szok wymierzony prawdzie i moralności, 
a aamogo Brunona za osobistość najgor- 
szego prowadzeniu. Inni wynoszą go pod 
niobioay, uważając 8a świętego i bobu- 
tora, 

W ladoiwie jadnak mówiqe, nio mamy 
dotychczna żadnej, chociażby mniej wię 
czoj dokładnej skali dla nuerzenin tego 
rodzaju mężów, ich zasługi i wpływów 
morklnych lub eroras Są to zju- 
wiska tuk skomplikowano, iż mimowoli 
przychoilzi na myśl zupytania Pilata 
w podobnym wypadku: „Co to jost pra- 
wda?“ Przyjrzyjmy wię życiu Brunona 
na zuskdzia wiarogolnych matorynłów, 
zobranych przoz Bortiogo. Urodził wię 
w Noli o dwanaście mil od Noapuln w r. 
1548. W stolicy Sycylii studyował logikę, 
filozofię i literaturę, W piętnastym roku 
życia przywdział auknię ów, Dominika 
i do r. 1578 pozostawał w różnych klasz- 
torach togo zakonu, Podezas pobytu w 
Neapolu mial dwu procosy, spowodowana 
wolnomyślnością: raz gdy nio przyjął wi- 
zorunków świętych, przyznając krzyż za 
jedyną świętość i drugi raz, gdy odradzał 
młodomu nowicynszowi czytania błahych 
książek w rodznju „Niodiniu rudości*. 
Dowoilzi to pownoj odwagi umysłow: 
alo niczego więcoj. Byd moża, iż znaj- 
dawał się pod niejakim wpływem horaty- 
ka Pompaniy Algiori, który w tych oza- 
aach spalony został za poglądy wolno- 
myślno. 

W r. 1576 porzucił babit dominikański 
i udał się do Noli, gdzie wykłudul grama- 
tykę i astronomię. Wolno przypuszczać, 
iż w lokcyach swych trzymał nię systomn 
Kopernika. Po krótkim jednak czasia 
porzucił awo miasto rodzinna i ad toj 
chwili rozpoczyna się jego błędna wę- 
drówku z miasta do miastu, z kraju do 
kraju. Gdy głód mu nazbyt dokuozył, 
wkludał czasowo habit dominikański, fu- 
by zdobyć w ton sposób obiad i nocleg. 

Obszadłszy glówno miasta Itulii pál- 
nocnej, udał się wraszcie do Ganewy. 

Col i przyczyna tego pobytu w stolicy 
kalwinizmu dotychczas nio sq dokładnie 
wyjaśniona, Oto w jaki aposób Bruno 
tłomuczył je Inkwinycyi, która uważala 
podróż tę za jodon a głównych jego grze- 
chów; 

„UlJałem się do Gonówy i tam zumieaz- 
kałum w hotoln. Po pownym czasie 
margrabia Vico, Noapolitańczyk, który 
mieszkul w tam mieście, zapytywal mnia, 
czym przybył, 20by wyznawać religię toga 
kraju. Odrzekłem, iż nie mum zamiaru 
wyznawać tej roligii, gdyż joj nie snam 
| i że clicialem zostań, aby żyć na wolności 
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i w spokoju Radzil mi rzność na wszelki 
wypadek habit dominikański, który nosi- 
łem. Włożyłem więc inną odzież, Mar- 
rabia i inni Włosi dali mi szpadę, kape- 
uaz i różno części ubrania. Wyszukali 
mi miejace korektora w drukarni, żabym 
miał z czego żyć, Praca ta zajmowala 
mnie blisko dwa miesiące. Chodziłem 
czasami do kosciola na kazanie, bądź do 
Francuzów, bądż do Włochów, którzy 
uczyli w tem mieście. Wreszcia oświad- 
ozono mi, iż nia mogę dłużej pozostawać, 
jeżeli nie zdocyduję się na przyjęcie tam- 
tejszej wiary. Wówozas postanowiłom 
wyjachać i udałom się do Lyonu“, 
Wyznania te nie sy prawdziwe. Bru- 
no nie przyznał się, broniąc swej głowy 
wobec Inkwizycyj, iż był profesorem 
teologii w Akademii genowskiej. Fakt 
ten został dowiedziony ostatnimi czasy 
badaniem dokumentów, zachowanych 
w tem mieńcio. Otóż żoby wstąpić do 
Akademii genewskiej, należała podpisać 
wyznanie wiary, należało byo pretenstan- 
tem. W mieście tem długo jednuk się 
nie utrzymał, gdyż będqe tomporamentu 
nader wojowniczego, napisał przeciw jo- 
dnemn z jrofesorów broszurę, która uzna- 
na byla za oszezerczą. Mim x togo powodu 


wiołe nieprzyjemności, musial odwołać 
broszurę i opuńció Gonowę, 
Uda? się do Tuluzy, któru wówozńa 


xnajdowala wię w rękuch Inkwizycyi, i 
w mieścio tam wykladał filosońę w ciągu 
dwu lat, Widocznie jego odstępstwo kal- 
winistyczne nio było t4m znano, giłyż bylby 
je przypłaal głową. Uniwortsytot tuluski 
był wtady nadzwyczaj słynny, liczyl blisko 
dziosięć tysięcy studentów. I w tom jad- 
nak miościo Bruno wszezął dyskusyo 
churwkteru draźliwego, któro zmusiły go 
do opuszozenia katedry i udania się du 
Paryża. Ktawił się u dworu Henryku 
III, który popiorxł nauki. Brano poświą 
eil mu swą książkę „Du umbria idearum“, 
oputizómy w przedmowę o pochleb- 
stwuch — dzięki toj okoliczności udobył 
możność wykładania w Paryzu,  Ofuro- 
wano mu nawot tytuł „profusora zwyczaj 
nogo," nio przyjął go jodnuk Był więc 
profesorem nadzwyczajnym, ulo i tu nio 
zagrzał miojsen,  Niespokujua natura 
ciągnęla go do Londynu, dokąd udał się 
w r.1583. Zmcząl wynosić pod niabiosy 
Elżbiety z omfuzą jeszcze większy, niż ta, 
któroj użył względom Henryka III, Był 
bardzo dobrze przyjęty na dworze Elżbia- 
ty. Znalużł Awiatłe towarzystwo w oso- 
bach pisarzów i myślicieli ówczosnych 
Sidneya, Bponsoru, Hervoya, Dyoru iin- 
nych. Nioprzyjacieło twierdzili, iż w to- 
warzystwie tem odduwal się rozpuście, 
ule to uważać można za zwyklą potwarz. 

Zdobył wkrótce prawo wykładania w 
Oksfordzie, gdzie uczył o nieśmiertelna: 
ści duszy w znaczeniu panteistycznem, 
Nie miał jednak powodzenia, gdyż w uni- 
worsytetuch angielskich acholuatyka pu- 
nowalu jeazczo wówczae wszechwładnia. 
Bruno skarży się na profesorów, którzy 
orynią wrażema poganiaczy wolów, na 
lud grubiuński i brutalny, na stadoutow 
pijaków. 

Po dwnlotnim pobycie w Anglii wrócił 
do Paryża itn rozpoczął otwartą walkę 
przeciw Arystotelasowi, co w owych eza- 
sach bylo zuchwlulstwem niesłychanem. 
Tłomkezył się zręcznio tom, iż Arystoteles 
więcej otrzymał od Akademi! paryskiej, 
niż jej dal. iż należy pozwolić kużdomu 
myslec i mówić swabodnie. Trzymaj- 
my się rozumu, nio ufujmy naszym wio- 
rzeniow: rożpocznijmy od zwątpienia, 
aby sezerzo bromó swej sprawy, Nio- 
ma żadnej doktryny starożytnej, któruby 
w uwoim czasio nie byla nową. Jożoli 
zas wiek jodynia ma racyę, to bliżsi jos- 
teśmy prawdy, niż A 
sobą, dwadziescia 
niego. 

W ton spasób Bruno bronil swej smia- 
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łości, nia miał jednak w Puryżu więcej 
powodzenia, niż w Londynie, zrestą był 
to ozas wojny i flozofią nikt się nie zaj- 
mowal, Dlatego też w r. 1586 Bruno 
przeniósł się do Niemiec, najprzód da 
Moguncyi, następnie do Marburga. Tu 
odmówiono mi prawo wykładania w uni- 
weraytecie dla „ważnych powodów“, któ- 
re nie są znane. Udał się więe du Wir- 
tomlwrgii, ogniska luteranizmu, Przyjęto 
go bardzo dobrze, jak o tem sądzić możo- 
my z mowy pożegnulnej którą wygłosił 
dwa luta póżniej, gdyi to miasto opuazozał, 

„Nie pytaliście się o mą wiarę, któroj 
nio podziolaoio. Pozwoliliścio mi być tak- 
że przyjuciolem mądrości i kochankiem 
muz. Nie stawialidoiu przeszkód, gdym 
wykładał poglądy przeciwna waszym na- 
ukom, Nio jesteście filozofami; wasza glę- 
boku nabożność każa wam przenosić fizy- 
kę i matematykę z dobrych duwnych eza- 
sów; a jodnuk słnchaliście mnie boz gnie- 
wu. Znuluzłom śród was w mem wygna- 
niu nową ojczyznę; odepobnęliście potwa- 
rze, skierowane przeciw mnie w ciągu 
dwu lat mogo pobytu.“ Bruno chwali na- 
stępnie Albertu Wiolkiogo, „niezrówna- 
nego Kopernika“ i Dutra, „który obalil 
potwora okropniojszego, niż waszystkio 
hydry dawnych czusów.* Wyznanie to nio 
jest jednak bynajmniej, juk to widzimy, 
przyznaniem się do lutoranizmu. Byl to 
nmyśł zbyt obszorny, aby mógł pomieścić 
się w jukiojkolwiakbądź sokcie. 

Duch niespokojny, u po częsci i głód, 
wypędził go z Wirtembergii i zaprowadził 
do Pragi, Cosarz osypuł go podarunkami, 
ula do katedry nie dopuścił, W Brunświ- 
ku, dokąd następnie się udal, został wy- 
kląty przez klor niotylko katolicki, alo 
i lutorański, Po roku walki musiał opu- 
doie uniworsytet. W 1590 znajdujemy go 
wo Frankfurcie, mieście, któro na owo ozn- 
sy odznaczało się wielką toleranoyą. Tu 
wydał trzy główne awa dzialu filozoficzne 
i nurtowuny tęsknotą zu krujem, wrócił 
do Włoch. Trudno zrozumieć, jak mógł 
odważyć się na krok tak nieopatrzny: wi 
doczniu uważał, iż slawa ouropujska do- 
atutecznie chronić go bedzie przod urosz- 
ozoniami Inkwizycy. Ale się omylił. 

Znalazł ucznia w osobie Jana Mocanigo, 
szlachetna żądnogo wiodzy, który jednak 
czy to niu mógł strawić myśli rudykal- 
nych filozofa, czy toż był urażony przezań 
w miłości własnej, dość że go zudonun- 
oyowal przod trybunałem Inkwizycyi. Fi- 
lozof został aresztowany i osadzony w wię- 
zieniu. W krótoo FB stanął przed sq- 
dem. Opowiodział awa życie, wyłożył 
awój system filozoficzny. Na zapytanie, 
jak ten ostatni ey godzi a religiy, odpo- 
wiedziuł, iż są to dwie rzeczy różne. Wo- 
góło był tu potulny, wyraził życzenie po- 
wrotu na łono kościoła, chciał utunqó 
przed papieżem z nowom swem dziełom, 
które miał mu przypisać: spodziewał się 
widocznie, iż w ten sposób wyjdzie cało 
zo sprawy. Z drugiej strony Rzym tukże 
gwaltownie go się domagał i w r. 1593 
Bruno został wydany. W więzieniu atolo- 
canem przotrzymuno go siodem lat, Tu, 
po pówiym okrosie walań, gdy nawet 
obiecywał odwołanie swych tooryj, obrał 
drogę otwartej ich obrony. Zu to skazany 
został uw spalenia. 

Oto w jaki sposób jodon » wspóleze- 
snych opisuje ceremonię odczytania wy- 
rokn: 

„Dnia 9 lutogo 1600 r. Benno zaprowa- 
dzony został do pałacu wielkiego inkwi- 
aytorn, Tu w oboenośei kurdynułów, too- 
logów i wyższych urzędników cywilnych 
wyshiehul wyroku tlęczje. W wyraku tym 
opowiedziano jego życie, nauki i daktry- 
ny, starania inkwizycyi dla bratorskiego 
nawrócenia go, upór i bozbożność, która 
wykazal. Następnio pozbawiono gu rangi, 
wyklęto 1 oddana urzędowi świeckioma, 
zaleczjąc, shy był ukarany z wszollej mo- 
aliwą laską i bos kewi różlowu (tj. spalo- 
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niem). Nato Bruno ołrzekłz wyrazam gro- 
źby: „Być możo, iż wypowiadacia swój 
wyrok z większym strachem, niż ju go 
słachum.* Wówczas odprowadzony został 
do więzienia przez straż i tam przatrzy- 
many jeszozo osiem dni w nadziei, iż od- 
wola swo blędy. Ala napróżno. Zuprowa« 
dzono go więć na stos. Gdy mu ofisrowa- 
no wizoruuek Zbawicielu, odepakhnął go 
z wstrętom, Zginął haniebnie upieczony. 

Należy przyznać, że jeżeli za życia się 
wahał, nmiał amrzoć z godnością w myśl 
własnej zasady: „Umrzyj dobrza w awoim 
wieku, a żyć będziesz w następnych!* 

Tukie było jogo życie. Miarzone tą aka- 
lą, którą tłam wytworzył i która w za- 
stosowaniu do tłumu jest odpowiadnią 
i konieczną, dałoby ruczej wynik ujemny, 
zwłuszcza jeżeli zostawimy giętkość Bro- 
nona ze świedoctwami scoptycyzmu mo- 
ralnego, rozrzneonemi w jogo komodyach, 

W jadnej s nich, OE czyta- 
my: „Honor nie jost niozom innem, jak 
opinią, roputnoyą; jost więc niotkniętym, 
dopóki opinia i reputuoya się utrzymują. 
Honor jost to dobra opiniu, którą inni 
o nas mają; póki ona trwa, on trwa rów- 
nież, Nie to, ozom jesteśmy i co robimy, 
czyni nas honorowymi lub nichonorowy- 
mi, lecz to, co inni o nas mniemyją i są- 
dzą.” 

Wilocznie Bruno badul mochanikę mo: 
ralny. tak sumo, jak badał mechunikę 
obrotu gwiazd: prawom w ten sposób wy- 
krytym nia chciul się poddawać, loos ow 
snom muł niemi panowaó, W taki sposób 
objasma się jogo giętkość, która jest 
wstrętną, gdy dochodzi do udawania kal- 
winizma, żeby korzystać zo środków kal: 
winistów i do napuszonych pochlebstw dla 
wielkich panów — z których w duszy pe- 
wno się smial — dla zdobyciu ich protok- 
oyi. Ale ozy nasz wstręt dowodzi ozogo- 
kolwiok? Ozyż między Brunonom u jogo 
otoozoniom ówczasnom i potamnem nie 
istnioja różnica dwóch odrębnych gatun- 
ków antropologicznych? A w takim razio 
wszelkie sądy tego otoczania nie mają 
aadnego sansu 1 s4 zwykly gwaltem, ozy 
wyrażać mo będą w paloniu na stosach, 
czy toż w aławach mnioj więcoj żywych. 
Etyka jost siłą zmienną, jak każda inna: 
porównujmy ją u KHskimów, Australozy= 
ków, Azyatów i w Kuropie. Stosowanie 
jej możo byd zbawionne w pownych wu- 
rankach, jeżeli nie przekracza granio da- 
nogo gatunku, albo też, w przeciwnym ra- 
zie, zgabnom dla postępu untropologioz- 
nogo. Dlatego też należy pod tym wzglę- 
dom zachowywać odpowiodnią miarę, 

Prawdę tą, która obecnie w nauca uwa- 
żanu jost za olomontarną, przeczuwśli po- 
niokąd nawet sami inkwizytorowia We- 
nooyi. Trzej z pomiędzy nich wysłani zo- 
stali niegdys do Padwy dla zaprowadze- 
nia porządku w tamtejszym uniwerayte- 
oio. Tu ojciac Berlinzona oskarżał Gali- 
lensza na zobranin publicznom, iż ma trzy 
kochanki: jedną w Padwie, drugą w Gam- 
barara i trzecią w Weneoyi. Wezwany da 
odpowiealzi, Galileusz rzókł, nio obwiju- 
jąc w bawełnę, iż ma potrzeby i że spo- 
sób zaspakajania tych potrzeb, jako apra- 
wa prywatna, nikogo obchodzić nie powi- 
nien. Po tam wyznaniu trzej ojcowie, eta- 
nowiący trybunał, oddalili się na konfe- 
rencyę i, powróciwszy, orzekli za pośre- 
dnictwcm prozydenta, iż ze względu na 
niedostateczność środków oskarżonego, 
rzeczpospolita podwaja jogo penayę, pro- 
sząo, aby jej dobrze używał w suspokaja- 
niu awych potrzeb. 

Niestoty, trybunał ów. Marka nia był 
tak wyrozumiały, gdy rozpoznawał spra- 
wę Brunona i nia dziwnego: ta szlo o je- 
go byt i chleb, gdyż filozof w jadnoj ze 
swych komedyj, „Wypędzeaie bostyi 
tryumfaującej,* obral zu przelmiot smio- 
chu klor, 

Bruno nie nalajo się do skali tłumu 
nietylko ujemną swą strony, alo i doda- 
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tnig: bo któryż to ezlonek społeczeństwa 
wolulby zginąć na stosie raczej, niż odwo: 
lać teoryę filozoficzną? Jożeli dodamy, iż 
człowiok ton wywarł wpływ potężny na 
rozwój myśli wolnej, iż Doscartes, Spino- 
za, Leibnitz, Goethe i Bchelling zawdzię- 
czują mu w znacznym atopniu swe ayste- 
my, że tą drogą wpłynął pośrodnia na po- 
stęp nauki i że wpływ ton jeszczo wyczer- 
pany nie został, to zrozamiomy, iż nio 
istnieje dotychczas trybunał kompotentny 
dla sądzenia Brunona. Ponieważ wpływy 
te rozpostanły się na lndzkość calą, trybu- 
nżłom tym moża być tyłko nanka spole- 
ozna, gdy oatatooznio natanowiona zosta- 
nie, Ona zapewne potrafi wymiorzyó da- 
niosłość wpływów dodatnich i azkod 
wych filozofa — również jak i innych gio- 
niuszów — dla lndzkości i orzec, jaką by- 
lu jogo wartość moralna, Ozy zloto by- 
ło pożytocznem, czy szkodliwom dla ludz: 
kości? Nu tak prosta stosunkowo pyta- 
nio trudno dać odpowiedź. OQzemże więc 
mierzyć będziemy donioslośó dziułaczów 
ogólno - ludzkich lnb narodowych, jak 
Bruno, Bacon, Iloine lub Mickiowiez — 
ponieważ i on ostatnimi czasy był zakwe- 
styonowany? Oi ludzie nałoży nie do na- 
szogo sądu, który jost sqdem mrówek, 
znajdujących eig u stóp Montblanen, 
a wysokości toj góry, looz do sądu Hiato- 
ryi, pojętej jako nauki, tj. Socyologii. 
1r. L. W. 
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Pieśń o wietrze. 


O, gdybym miał wiatru potęgę i tchnienie, 
Wnet życia ja zimieniłbym tło; 
Rożrzaciłbym wszędy miłości nasienia 
Z korzeniem wyrwałbym zło, 


I góry przesądów obalałbym w drodze — 
Warok lotrom zasypałby kurz — 

1 harge te dęby uginnibym srodze 
1 pieściłbym listki tych róż, 


I szlochalbym z wierzbą nad wieszcza mogiłą, 
Toń morską skrzydłami hym bil, 

1 płazy bym wstrząsał nadaną mi silą 
I groźnie w pomroce bym wył. 


Kołysałbym do snu zgrzybinłe topole, 
Z listkami akacyt się śmini, 

I dzwosilbym dumkę wybieglszy na pole— 
O, gdybym moc wiatru ja mial! 


Wąwóz. 


Czy to wąwóz, czy to cmentarz z liści, 
Co u moich tu się ciągnie stóp? 

Widzę milion zeachłych, żółtych trapów, 
Stu pokoleń widzę wspólny gróbi 


Cia? głęboki, zwilgotniały pokład: 
Zmiótł je w dół ten grabarz—wiatru wiew,,, 
Niegdyś wszystko to zielonem była — 
Powiewało na' wierzchołkach drzew! 
Z drzewa złudzeń rozczarowań jesień 
Zrywa wiary i miłośol liść — 
Zwiędły gdzieś się na doio serca skupia... 
Dość porównnńi! , 

Trzeba naprzód iść) 


Analiza. 
Ach, ta myśl, ach zbójecka ta myśll 
W każdą duszy szczelinę się wgryza, 
Choć najgłębszy ogarnia mnie szał, 
Czuję ją — ona tuż — analiza! 


Często miłość, nienawiść lub gniew 

Goręcemi strofami ja kreślę — 

Ale własny nie wzrnsza mnie śpiew 
Nawet sercem, nch sercem ja myślę! 


Tto- Balinoni. 
| +-zobein w 
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PRAKTYKANCI WIEJSCY. 
+++ 


P. A. Hompel na posiodzoniu sokoyi 
rolnej w osobnym odczycie pornszył bar- 
dzo doniosłą, zaniodbaną i przez wielu 
lnkcaważoną sprawę praktykantów rol- 
nych. Mówca wychodzi z tego stanowi- 
ska, +0 wużnym czynnikiem ©konamioz- 
nym w racyonalnym rozwoju przemysłu 
rolnego powinny byósiły fachowa. W kra- 
ju naszym, jak wiadomo, brak takich ai} 
dotkliwie duje się odozuwuć we wazyst- 
kich działach produkeyi rolnej i w gospo- 
darstwaoh wszolkiogo rodzaju, Ziemianie 
idą po omacku, o czom już nioruz mioliś- 
my sposobnośó mówió. Wiedzę spocyalną 
i rzotelnņ možna zdobyć tylko zu granicą, 
bardzo kosztownie. Udają się więć tam 
właścicielo zamożniejsi i w wyjątkowych 
razach nie-właścicjele, Oi ostatm nio mo- 
gą tej wiodzy, kosztawnie zdobytej, spezo- 
dawnó tanio, nia mogą więc zajmowuć 
stanowisk podrzędnych, a nawot atorni- 
czych w gospoduratwach środnich Szuka- 
ją tody posad po za granicami Krolostwk, 
w latyfundynch, których jost oornz mniej. 
Większość gospodarstw rolnych, pozostu: 
jących w posiadaniu ludzi, którzy calą 
wiodzę spocyalną zdobyli z praktyki wła- 
anoj i wskazówok awoich ojców, musi po- 
wierzad kiorunok pracownikom, również 
w ton sam sposób ukształconym. Taki 
stan rzeczy nie moża dać pracy produk- 
oyjnoj, nia może stworzyć gospodarstw 
intonzywnych. Muszą byd omyłki bardzo 
dotkliwe, musi się wytwarzać niaufność 
i rozgoryczonie wzajemny zarobkodaw- 
ców i pracowników. Musaq wreszaia oni 
wchodzić sobio w drogę. Stosunek atajo 
się bardzo przykrym, nieufność ziomian, 
niestety, cząsto słuszna sięga aż do dzio- 
dziny moralnoj pracowników. Właśoiciolo 
ziemscy mają nioraz powód wyrzokać nu 
niesumnionność i niouczoiwość pewnej ka- 
tegoryi awych oficynliatów, alo nie mają 
powodu ani prawa w czamhuł potępiać 
wszystkich, Faktem atoli jost, że nizki 
poziom umysłowy oficyalistów, brak wio- 
dzy fuchowoj, zarówno śród właścicioli, 
jak i ich pracowników, jest jodnym z głó- 
wnych powadów upadku okonomicanaga 
wlasności ziemskiej i — nędzy w war- 
stwach zarobkających na roli. Wymagania 
umysłowe, ekonomiczne i techniczne ro- 
ang, u tymczasom pod względom szkolnio- 
twa agronomicznego od lat 30 prawio ani 
o krok nia postąpiliśmy, Właściwie nie 
mamy szkół wyższych, średnich, « nawet 
niższych. Am Instytut rolniczo - leśny 
w Nowej Alekaandryi, ani szkoła aobie- 
azyńska nio odpowiadają potrzebom kra- 
ju. Zubiogi prywatne w tej mierza przy 
najlepszych chęcisch nic zdziałać nie mo- 
ga, bez pomocy państwowej. To jest prsy- 
ozyna, dia której większość gospodarstw 
jest kierowana w sposób nujróżnorodniej- 
szy, nawet na przestrzeni kraju jednolitej 
pod względem warunków geograficznych, 
ekonomicznych i kulturalnych, Utrudnia 
to łączność materyalną i spoeyaliracyę 
w pownych gałęziach produkcyi. 

P. Hompol dobrze oconil smutny 
stan rzeczy i słusznie zalecił, ażoby sok- 
oya rolna zechciała tę sprawę włączyć do 
swych obowiązków najpilniejszych. Oto, 
jakio są wnioski prelegenta: Radzi on 
stworzyń praktykę rzetelną w gospodar- 
stwach wsorowych. Każdy praktykant 
powinien być przez pewien czna prostym 
robotnikiem, ażeby umiuł ocenić pricę, 
cudzą i potrafił kiorować nią właściwie. 
Gospodarstwa włościańskie w ogólnym 
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! rozwoju rolnictwa powinny odegrać nia- 
poślednią rolę. Dziś w znacznoj większa- 
ści stoją one na poziomie pierwotnym, są 
nędzne i nieprodnkcyjno, z braku nauki 
fachowoj i wskazówek; więa i dla włoś- 
cian praktyka gospodarska jest niozbę- 
dna, ale z zastowaniem metod właściwych. 
Chlop nasz, z natury zachowawczy, silnia 
przyrnata do ziemi atron rodzinnych i trze- 
ba jakichś silnych podniet, coś w rodzaju 
naganiania do wychodźctwa, Inb wstrzą- 
śnień ekonomicznych, popychających do 
sznkaniu zarobków dalako, ażoby go wyr- 
wać z tej ziemi. Otóż chłop nasz powi- 
nion szukać wzorów na miejson, ażeby 
mógł latwo jo zastosowć n siobie. Dla 
tego pożądana byłaby praktyka na poblis - 
kich fołwarknch wzorowyoh, gdzie pod 
względam paograficznym i topograficznym 
warunki sq polkrowne z jogo wsią. Prak- 
tyka włościańska byłaby jednak niodo- 
stateczną, gdyby nie przyjęto tej motody, 
jaką zaleca prezos sukoyi, p. T. Kowalski: 
stworzyć wzory gospodarstwa racyołne- 
go na gruncie chlopskim. Wiemy, iż wzo- 
ry takie za wietnam powodzeniam zesto- 
sowywano niojednokrotnie gdzieindziej. 

Sprawę stworzenia praktyki gospodar- 
czej, poruszoną gorąco przez p. Hompla, 
przoknzuno osobnoj delegacyi. Oby tyl- 
ko ona zochciału szczorza i niezwłocznia 
wziąć się do dziela! Oo do pruktykowania 
ludzi inteligontnych w roli prostych ra- 
botników, musimy jedną uwagę dorzucić. 
Nioch taka praktyka nie hędzia wzorown- 
na nu motodach sławnego Engelhardta z 
Białej Rusi, który stworzył coś w rodzaju 
wychowania spurtańskiogo, z tą różnioń, 
20 marnował siły, zużywał niapotrzebnio 
energię i zdolności ludzi rozwiniętych 
umysłowo, zniechęcuł ich i narażał na po- 
niowiarkę morlną. Nie trzeba zapomi- 
nać, żo dla czlowiaku inteligentnego wy- 
atarozy jeden dzień na to, na ca ciomny 
musi pół roku zużyć, Mamy wymowne 
prayklady w wojsku: jak się mosali chłop 
prosty nad zrozumieniam tych wskaró- 
wok, któro człowiek oświecony w jodnoj 
chwili ogarnia | przyswaja Czy trzeba 
koniocamo rok kosić lub oruć wlasnomi 
rękami, ażeby potrafić nuetępnio zarty- 
dzaó orką i kośbqą? Czy trzeba aypiić 
w izbach czeladzi i jadać z jej misy, ażoby 
zrozumieć, ża te izhy nio zawazo sq hygie- 
niezno, a rodzaj jadła nie zawaze daje 
sumę anorgii, odpowiednią do natężenia 
pracy? 
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PRASA POLSKA 
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Navoagcie rozważniojszo i dla kuglarzy 
publicznogo słowa aurowago organy na- 
azej prasy wrięły aię do tych panów, kto- 
rzy z wrzaskiem i bezozelnością sprzedają 
społoczeństwu awoje bańki mydlane za 
wielkie porły. Od czaau do czasu bardzo 
rozumnie przetrzepuje ich p. Post w Ga- 
zecie Polskiej 


„Zaczyna mnie bawić tn zaaczące mruganie 
na publiczność ze strony uprawiaczy polityki 
sezonowej. Ciągle niby mają nam coś da po- 
wiedzenia, coś nawet bardzo ważnego: głęboko 
pomyślanego, nle zamlast raz już nareszcie wy- 
dobyć z siebie te wielkie tajemnice, walą pozo- 
stawiać je » dalszym ciągu naszej wyobraźni, 
podsrcejąc ją tylko od czadu do czasu dużo 
obiecującym aforyzmami. 

Ciekawy jestem, jak dlugo jeszcze podobać 
się będzie tym panom rola ilziałaczów, o których 
zbawiennej czynności ogół nie ma najmnie jsze- 
go pojęcin; natchnionych, chać niepuwołanych 
dobrodziejów społeczeństwa, które o nic ich 
nie prosiło i za nic nie dziękuje; wreszcie—ro- 
In nawot do pewnego stopnia męczenników eler- 
piących odważnie „przyczepki, insynuncye i po- 
ciski* dla dobra ogółu? Bądź co bądź, wytrwa- 
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Ii są niewątpliwie zachodzi jena pytanie, czy 
warto z tak niezachwianą stałością charakteru 
młócić i młóció wciąż słomę? Ba przecież w oa- 
łej tej frazeolgli „o Innych zadaniach“, „a za- 
Jecanych rodakom środkech | krokach‘, o pa- 
trzebie „robienia polityki“ guand mame—me 
znajdzie się ani jedna pużywne ziarno, chociaż- 
by go kto chciał szukać ze świecą w dzień biały. 
Polityki — zwłaszcza |nklejś nowej polityki — 
nie można sfabrykować na poczekaniu; ona To- 
dzi sięi wzrasta na gruncie rzeczywistych sił, 
pozytywnych faktów, odpowiednich okoliczno- 
$ci—czego tu brak najzupełniejszy, 1 dobrym 
politykiem także nie może zostać każdy, koma 
przyjdzie myśl płocha „robienia“ jej dla próby, 
na własną rękg. Do tego trzeba mieć wiele, 
bardzo wiele przymiotów niezwykłych— które tu 
również świecą nieobecnością, Prawić zaś nje- 
ustannie, a w kółko, o awoich zamiarach, któ- 
rych wagi zaledwie domyślać się wolno, a robo- 
tach, których plonu nikt z żyjących na świecie 
nie oglądał dotychczas | zapewne nigdy nie aj- 
rzy— bo ez nihilo nihil — doprawdy, to w koń- 
cu mprzykrzyćby się rozaądaym ludziom po- 
winna, 

Palepszenia warunków bytu i rozwoju w kra- 
ju naszym pragniemy wszyscy, nie jest to ani 
awocem specyalnej „zasłagi”, ani programem, 
ani monopolem, więc byłoby stratą cznsu mówić 
o tem, jako o kwestyi wymagającej szczególnego 
porozumienia, Skoro się chce uchodzić za no- 
watara politycznego, trzeba strzedz sig ogólni- 
ków, Jeśli w imię nowych zasad pornsza się 
ludzi spokojnych. to nie dlatego tylko, aby im 
zalacaó—spokój, Jeśli ludziom pracowitym 
i żądnym pracy narzuca sig kierowników, tu 
pretensyi tej nio może usprawiedliwiać połosło- 
wne upomnienie, „aby nie czekali z założonemi 
rękami, aż kto inny kasztany dla nich z ognia 
wyjmie”, To są frazesy jałowe, frazesy, co 
goraza, wytwarzająca azkodliwy zamęt w umy- 
atach łatwowiernych, którym się powiada, że ma- 
ją odtąd koniecznie Inną iść drogą, a nie tłoma- 
czy mię wyraźme, w czem ta nowa droga różni 
nię od dawnoj, którą azli jeszeze wczoraj i przed 
kilku miesiącami i od azeregu lat spędzonych 
w cierpliwości i oiszy, Nie ogólników przeto, 
ale ogólnie zrozumiałych drogowskazów powinni- 
by dostarczać kandydaci na mis trzów przy- 
złym swoim wyznawcom," 
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Lublin. Gazeta Lubelska, cytując artykuł 


dratwody p. t. „Z pnstega w prožne," dodaje od 
aicbie następujące uwagi: „Od niedawna w pra- 
nie naszej odglacy pism rosyjskich uzyskały pra- 
ma obywatelatwa. Zapełniają ona cało szpalty 
dzienników i wywolują niekiedy żywsze dysku- 
Bye. Niektóre nawet nasze pisma chcą uważać te 
opinie organów petersburskich luh moskiewskich 
za doniosle objawy polityczne. Jeżeli zdarzy się 
np., że któru z gazet rosyjskich napisza o sto- 
aunkach polskich artykuł wyjątkowo trochę dla 
nas życzliwszy. wnet cii owi dziennikarze apie- 
szą Oznajmić uroczyście awoim czytelnikam ten 
ważny wypadek, na którym lotninjsze wyobra- 
génie mogą już następnie budować, według upo- 
dobań, różne zamki na lodzie, Przeciwnie, ilo- 
kroć p. Griugmut, czy p. Kommrow, czy też jaki 
inny publicysta z Moskwy lub z nad Newy da 
folgy swoim ponędom rasy ikacyjnym, wnet wra- 
źliwsze pisma polskie Zaczynają się uzbrajać 
przeciw napastnikowi, jak gdyby w istocie miały 
jakiegoś niebezpieczeństwa, * 
Nowa instytucya, Towarzystwo kre- 
dztawe miejskie, rozwija się dość pomyślnie, Na 
pierwsze jego potrzeby miasto wyznaczyło ra. 
50,000, tytułem pożyczki, Na czelu instytucyi 
stoją pp.: Karol hr, Qzapsi Witold Jauowski 
1 Karaffa Korbutt. Kredyt udziela się na zastaw 
nieruchomości, których werlość minimalna wy- 
nosi 400 rs, Towarzystwo płaci po 444 od swych 
obligacyj | pobiera tyleż od dłużników, Prze- 
wyżka procontów, płaconych przez tych osta- 
tnich, idzie na amortyzaczę i utrzymanie zarzą- 
du, Pożyczki są dwojakie: nu zastaw domów 
drewnianych wydawane są na lat 20 i miesięcy 


8; na zastaw znś kamienie, a także ogrodów 
i placów niszobndowanych na lat 37 1 8 mienię- 
cy. Od pożyczek, unleżących do pierwszej la- 
tegoryi, Towarzystwo, oprócz wyżej zaznaczo- 
nych 44%, pobiera jeszczu 3% na amortyzacyę 
1%, na ntrzymanie zarządu i wydntki kance- 
łaryjne, co łącznie stanowi 8'/44. Od pożyczek 
drugiej kategoryi pobiera się tylko I% na amor- 
tyzacyę i *),9 na rzecz zarządu, czyli łącznie 
814%. Suma ogólna udzielonego już przez To- 
«arzystwo kredytu wynosi około 800,000 ra, — 
Niższa szkała rolniuza w Margen-Gorce (gub. 
Mińska) podaje do wiadomości, iż przyjmować 
będzie, oprócz stałych uczniów (pochodzących 
przeważnie z włościan), tak zwanych praktykan- 
tów, których zobowiązuje się uczyć bezpłatnie 

Początkowa cyfra ich nia może przewyższać 10. 
Nauka praktyczna będzie ndziełana w pięciu na- 
atępujących działach: a) gospodarstwo polne 
i ogrodnictwo, nn co przeznacza się sezon cały 
od kwietnia da października; b) wyrób masła 
(kura nauki obejmuje jeden miestąc): ©) wyrób 
i przygotowanie nu (2—3) miesięcy letnich; d) 
wyrób nerów (kurs najmniej roczny) i ©) hodo- 
wła bydła (po dwa miesiące na wiosnę i w je- 
sioni). 

Qdesa. D. 24-go b. m, w Odesie odbyła się 
zebranie inauguracyjne członków Towarzystwa 
caperantystów, lii peteraburskiogo Towarzy- 
atwa „Espero,“ Na prezesa wybrany został dr. 
Filipowiez, W zebraniu wzięło udział około 
50 osób, w tej liczbie kilka kobiet, P, Arnold 
mówił a celnch i zadaniu języka międzynaroda- 
wego, następnie p, Pergament dał rys historycz= 
ny usiłowań stworzenia takiego języka, wreszcie 
p. Gorvet mówił o języku esperanto i jego zala- 
tach —Wedłup sprawozdań rynku odeskiego, na 
Podola i Ukrainie buraki dały urodzaj średni, 
w niektórych zaś okolicach mniej niż średni, 
przyczyną jest podobno to, że fabryki nie dają 
nacienia świeżego, lecz kilkoletnie, — Wkrótce 
otwarta będzie wystawa obrazów roligijnych, 
Dochód ma być przeznaczony na budową nowe- 
go kaśclała, 


Dla kogo? O ile pisma nuszo zzabawną mi- 
ną wielkich artystów lub wstrętną kręta- 
czów wyrabiają nowe drogowskazy życia, 
którymi nikt się nie kioruje — można im 
w najlepszym razio podarować w nagrodę 
czapeczkę zdzwonkami; o ile wszakże x u- 
vżęszczunej przeca wszystkich drogi atura- 
Ja Bię uprzątać rozmaite zawudy, wy- 
Awiadczają ogółowi rzoczywiate usługi, 
Nwiożo sprawozdawca muzyczny w Wieku 
wystąpił przeciwko znohowywanemu do- 
tyd zwyczajowi, osy obowiązkowi alto- 
rów polskioh śpiewania w oporze war- 
szawskioj po wlosku. Rzeszywiście opera 
ma awoje przywiloja wykranczania daleko 
po zw granice prawdopodohioństwa, ała 
nawet ona mu powne kresy dowolności, 
w których nia mieści się możliwość apla- 
tania czułych, wesołych lub dramatycz- 
nych sacon z dwu języków. Pomijając 
wazakżo ton wzgląd, autor sprawozdań 
Wieku pyta: dlu kogo właściwie utrzymy- 
wana jest ta operowa włoszozyzna, jeśli 
zwykle w teatrze znajduje się nujwyżaj 
kilka osób, które ją rozumieją i które 
wcale tej przyjamności dia siobie nie wy- 
magają? Należy wigo ją usuną, skora onu 
nie ma żadnej innej podstawy, prócz lok- 
eeważonia języku miejscowaga. 

Pomnik Fredry. Pięknym kwiatom na 
apróchniałem drzewie starych rodów był 
Al. hr. Fredro, Pigkny z tego kwiatu dojrzał 
owoa dlu literatury, która nim długo żyć 
będzie i nie prędko lepszych się doczeka. 
Konieczny m też obowiązkiom wdzięczno- 
ści i głęboką potrzebą serca jogo rodaków 
było nozezenio pomnikiem wielkiego „ojca 
komedyi polskiej.” Społnili tę powinność 
Lwowianie, którzy zebruwszy kilkanaście 
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tysięcy złr. i wybrawszy drogą konkursu 
pomysł p. Marconiego, powierzyli mu wy- 
kananio go w hronzie. Praco rzeżbiarako- 
odlewnieze trwały lut sześć. Zeszłego ty- 
godnia pomnik został uroezyście adsłonię- 
ty nu jednym z placów lwowskich. Przod- 
stawia on Fredrę siedzącego na krzesla, 
z którago zwiesza się ndrapowany płaszcz, 
Starannie wymodelowana glowa wyraża 
wiernio poważne i ujmująca rysy autora 
„Ślubów paniońskich.* Ozcimy go stala, 
alo przy sposobności togo dowodu pamię- 
oi o nim powtórzmy, ża czaimy go 82020- 
rze, 


Wiadomości apółsczna. Osobna delegncya przy 
mekcyi handlowej znowu poruszyła sprawę ypo- 
czynku niedzielnego. Po naradach przyszla ona do 
przekonania, że sprawę tą można załatwić tylka na 
drodze prawodawezej, 

Szkoły. Według świeżo zapadłego postanowienia 
ministeryum oświaty, ograniczenia względem Ży- 
dów, wstępujących do gimnazyów, nie dotyczą tych, 
którzy po ukończeniu czterech lub sześciu klas pra= 
gimnazyów, zapiaują się da innych szkół średnich, 
ażeby następnie mieć możność ukończenia wyż- 
szych, 

— Ministeryam oświaty roztrząa projekt zmniej- 
szem ilości przedmiotów w programie egzaminów 
ostatecznych (dla słachaczów wydzialów prawnych 
w uniwaraytatach . 

— Dnis I hatopada bądzie otwarta w Warszawie 
azkoła malarzy pokojowych. 

— W końcu listopada ministeryum oświaty wy- 
śle.do Warszawy i Odety biegłych, ażeby zbadali 
na miejscu, w jaki sponób mogą tam być utworzone 
politechniki 


Zdrowie publiczne. Ministeryum spraw wawnętrs= 
nych przysłało warszawskiej władzy policyjnej u= 
chwały zjazdu mylilidologów, w cela zastosowan 
ich w praktyce, Skutkiem tego p. oberpoliomajster 
powołał komisyę, do której wejdą delegaci władz: 
wojskowych, sądowych, adminiatracyjnych i in, 

— W Krakowie powstaja zaklad badania środ 
ków spożywozych i przedmiotów uzytku oodzienna= 
go, pod kierunkiem dr. O. Rujwida. Jednocześnie 
powalaje w Austryj pięć takich zakładów, wszys! 
kie zaś będą połączona z hygienicznemi instytu= 
cgami uniwersytetów: w Wiedniu, Pradze (przy obu 
uuiwersytetach: czeskim i niemieckim), w Gracu 
i Krakowie. 

Gospodarka miejska, Gazeta Polska w numerza 
środowym „W żadnam chyba z miast na ńwiów 
cie niema takiego marnotrawitwa grosze public: 
nego, jak w Warszawie, gdy chodzi o wykonywania 
robót publicznych. Oto fwiażo tego przykład: w u» 
biegłą nohatę skończona um ulicy Przeskok uklad 
ma nowego bruku po zniwalowaniu tej ulicy i roze 
szerzeniu, przez przyłączenie sąsiedniego teryto= 
ryum szpitalnego, wczoraj zaś zaczęto ua nowo Wy- 
rywać bruk i czynić wykopy dla ustawiania wylo- 
tów przykanalikowych wzdłuż tej ulicy, jak gdyby 
nie mażna bylo lego uczynić kilka dni wcześniej 
przed ukończoniem nowega bruku. W dodatku na 
rozszerzonej tej ulicy, przed upływem zimy, muszą 
być ustawione un odpowiednich miejscach latarnia 
gazowe, a więc jeazoze raz hruk będzie rujnowany 
przy zakładaniu rur gazowych. Zawazystko to mia- 
sto płaci i w tan sposób tworzą aię awe krociowe 
koszty kontarwaoyi bruków, a bruki sq wciąż fatal- 
ne. Należy przypomnieć, że na tej samej ulicy 
przed kilku tygodniami rozebrano kanał, wybudo- 
wany tok temu, który kosztował 10,000 rs., leaz o- 
kazal się nio na władciwem iniojson i musiano no- 
wy hudawać.ć 

Satuka. Z rozparządzenia p. ganerał-guherna- 
tora naunięto z wystawy Krywulta kilka obrazów 
z cyklu: „Tragedya kobiety,“ ( Warsz. Dn.). 

Wystawy | zjazdy. Dopartament lekarski zwo- 
tuje w Petersburgu zjazd psychiatrów w uprawie 
urządzenia szpitalów dla obłąkanych. 

— D. 6 listopada rozpoczyna obrady zjazd górni- 
czy w Charkowie. 

— Na urządzenie oddziału rosyjskiego wystawy 
paryskiej 1900 r., mimateryum skarbu przeznaczy- 
ło 2 miliony ra. 

— W roku przyszłym, z powodu 400-ej rocznioy 
odkrycia przez admirała portugalskiago, Vnaca da 


-Gama, drogi morskiej do Indyj, odbędzie się w Diz- 


honie wystawa państwowa, w której dział główny 
anjmie powazochna wystawa dzienników, wychodzą- 
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cych we wszystkich państwach na kuli ziemkiej. 
W tym celu zarząd zwrócił się do konsula portu- 
galsliego w Warszawie z prośbą o dostarczenie ga- 
zet i dzienników polskich, wychodzących w grani- 
tach Królestwa Polskiego. 

— W Turynie urządzona będzie międzynarodowa 
wystawa elektryczności od kwietnia do październi- 
KA 1698 r. 

Przemysł | handel. Z pawodu wprowadzenia mo- 
nopolu wódczanego w Królestwie Polskiem, utwa- 
rrone będą następujące posady: zarządzającego 
składem rektyfikacyjnym w Warszawie z płacą 
3,600 ra. racznie, dwu jego starszych pomocników 
po 1,800 ra, czterech pomocników młodszych po 
1,500 ra., sklepowego 1,500, jego starszego pomocni- 
ka 900 rs., trzech pomocników młodszych po 600 rs., 
dwu pieniczych po 1,000 ra., pięciu pomocników pi- 
wniczych po 600 ra, jednego stróża starnzago 360 
ra, siedmiu stróżów młodszych po 300 ra., jednego 
węglarza 600 ra, jego pomocnika 360 ra, maazyni- 
sty 1,200 rs, dwu pomocników maszynisty po 600 rs, 
W skladach 1-ej kategoryi utworzone będą posady 
następujące: zarządzającego z plne 1,500 ra., dwu 
pomocników zarządzającego po 900 rs., maszynisty 
750 ra, pomocnika maszynisty 480 ra., aklopowego 
800 ra, pomocnika sklepowego 400 ra, piwniczega 
600 ra, pomocnika piwniozego 420 ru. W skladach 
2-ej kategoryi: zarządzającego 1,200 rs., pomocnika 
zarządzającego 720 rs., maszynisty 600 ra., pomocni- 
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ka maszyniety 480 rs., sklepowego 720 rs., pomocni- 
ka sklepowego 400 ra., piwniczego 500 ra., pomocni- 
ka piwniczegu 360 rs. W akładach 3-ej kategoryi: 
zarządzającego 2 płacą 900 ra. rocznie, pomocnika 
zarządzającego 600 ra., maszynisty 480 va, sktepo- 
wego 600 ra, pomocnika sklepowego 400 Tan piwni- 
czego 420 rs. Poborey pieniędzy mają otrzymać 
1,500 ra. rocznie, ofoyaliści pu 240 ra. 

— Skarb państwa spodziewa się, iż w pierwszym 
roku po zaprowadzeniu monopolu spirytusowaga 
w Królestwie Polskiem wpłynie z tego żródła 
3,047,320 ra. czystego dochodu, Na urządzenie skar- 
bowej sprzedaży spirytusu zamierzona wyzunczyć 
w r. 1898 ra. 1,554,992. 

— Roboty około osuszenia Polesia obejmą w r. p. 
przestrzeń 60,000 dziesięcin. 

Katastrofy. Pociąg pospieszny, idący z Bufinlo 
do Nawego Jorku, wpadł do Hudsonu na nowojor- 
kiej linii centralnej, w pobliżu Carrisona, Frzyczy- 
ną katastrofy była podobno podmycio grobli, Puro- 
wóz i medem wagonów wpadło w wodę. Zginęło 28 
ludzi. 

— We wsi Obmielowo, pow. Kozłowski, gub. 
Tambuwskiej, w cerkwi, skutkiem ścisku i popłochu 
na okrzyk „gorel“, zginęły 54 osoby. Ciężka poka- 
leczonych 80. 

Zmarli Franciszek Turner Palgrave, głośny poe- 
ta angielski, w Londynie. 
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Qa i ona, Z pumiętnika, Sam w sobie, Moja głowa, 
Klub szacbistow, Ona. 


Testament Alego, Starzec i dziecię, 
Chalera w Neapolu. 
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Wyszła z druku i jest do nabycia w re- 
dnkcyi Prawdy książku 


ZENONA naci 
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p Brandes Jerzy. Główne prądy ll- 

teratury cnropejskiej XIX w, 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Francyi, 6 portretem autorm 
str. 402 -= *8. 1.50. 


Ohmielowaki Piotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, studynm Mtera- 
€ko-obyczajowe, ozdnbiony sze- 
ciu portretami, str. K4l — 
rw. 2. 


Gumplowigz L, System socyolo- 
gii — re. kup, 30. 


Halna Henryk. Wybór pism, t. 1 
w przekładzie Maryi Konop: 
klej, Józefa Kośclelskiego, Ale- 
ksandra Kruushara i in, Wyda- 


A. Okclski. Uatrój państw euro- 
pejaklch | Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki — ra. 3. 

Smoleński Władysław Troboa 
szjąchta w Królestwie Polak., 
Atudynm etnografczno-apołecz- 
ne, atr, t6 — kop. 60. 

— Przewrót umysłowy w Palace 
wieku XVIII, studya hletory- 
czne. K-o, atr, 424 1 VI — ma. 
2 kon. 60. 

Spencer Herbert. Zasady atyki, 
x 3go wydania oryginału an- 
glelakiego przel. Jan Karlawicz, 
atr, SŁU — re. 2. 

Fras Bolesław (Alekaander Glo- 
wacki). Szkice I obrazki, tomów 
cztery, z portretem sutara — 
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Maea ., fomów cztery, tł, 
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Ekonomia polityczna wedlug naj- 
znnkowitnzych badiczów nie- 
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L. Liard. Logika, tłom. K. Le: 
wald — rs. |, 

A. Espinas. Bpołęczeńatwa zwie- 
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Uwaga, Wazyatkie powyższe 
dziela alonenci Prawdy na- 
bywać mogą ża połowę ceny. 

L.H. Morgan. Społeczażatwo pia! 
wotne, czyli badanie koiei lndz- 
kiego postępu od dzikości przez 
barharzyńatwo do cywilizacył, 
przekład A, Bąkowskiej — ra. 8, 
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„| 
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50, 

Rajkowski. Poradnik le- 
kamik! wraz z upteką domową 
(w oprawie) — ra. |. 

K. Lewall. Hlatorya XIX w., od 
r. 1800— 1868 — ra, 3. k, 30, 
Tylor. Astropologia a Ilo- 
strucyumi, przekł A. Bąkuw- 
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francuskiej, tomow dwa—ra. 
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